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Niedziela, 27 sierpnia 1811
Przedpłata kwartalna

Wyriosl w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruą 
skiej 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Pranoyi 13 fr., 
w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecji 5 tal. 15 sgr., 
w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 
30 fr., w Szwaj car y i 25 fr., w Belgii .16 fr , w Turcy 

28 fr., w Ameryce 8 do\
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, zajęty do rana do wieczora.- Na naukę pozostaje
POŹNAN, 26 sierpnia. j zatćm tylko albo niedziela i święta, albo godziny

Prawica, to jest większość francuzkiego zgromadzę- wieŁzorne- Zdaniem komisyi dnie świąteczne nie 
narodowego, która sądziła, że c.zyni panu Thier- powinny i me mogą być zużyte na zatrudnienia 
j znaczne ustępstwo, zredagowawszy najnowszą zna- szkolne. Połowa, dni świątecznych poświęcona jest 
pż formułę pojednawczą w komisyi, która zbadać nabożeństwo, druga połowa zabawie.
\vnioski o przedłużenie pełnomocnictw pana fhiersa • Od zaf)awy tćj, będącój jedyną chwilą wy po-
Tród Sf * ?5'"k“ t° »1*1*"« W, óteoMi*,#’

komisyi nad pogodzeniem prawicy z lewicą i z słuszna, a co ważniejsza niemożliwą. Doswiadcze-
ein Thiersem. Większość zaniedbała korzystać z nia, jakie zebrałyy niedzielne szkoły niemieckie,
¡li, w którejby publiczność z zado wolni eniem była dowodzą tego. Nie podobna było w szkołach 
jęła stanowcze rozstrzygnięcie w tćj kwestyi palą- i niedzielnych spowodować uczniów do regularnego 
Próżnia dwóch ostatnich tygodni wzbudziła ogo ne UCyęSzęzan}a. zabawy, jakim się oddawały w po- 1

55 jidowolnieme. Kraj coraz więcćj przekonywa się, ’ , . / \ .
już gromadzenie narodowe w którćm większość i mniej- obiednich godzinach dni świątecznych rodziny 
zły ¡-prawie są równe, nic pożytecznego nie zdziałała uczniów, miały większy powab i szkoła stała 

tego pragnąłby, żeby dzisiejsza reprezentacya jak pustkami. Chwila odetchnięcia i zabawy jest potrzebą 
aB ai« rozwiązała. Sam Thiers uważa, że z obe- naturalną i należy się z nią liczyć. Z tego też po- • 

wodu oświadczyła się komisya za urządzeniem na- |
[ichlój się rozwiązała. Sam Thiers uważa, że z obe' 
i francuzkiem "zgromadzeniem narodowem trudna 
sffować rządy. Dyplomatu ten zmuszony był wczo- 
do oświadczenia publicznego przy sposobnośoi kwe- 

, nad rozwiązaniem gwardyi narodowćj: „Mniemam, 
zaufanie zgromadzenia narodowego do mnie nadwe- 
jnem zostało.“ Słowa te naczelnika rządu najlepiej 
okteryzują dotychczasowe zachowanie się większości 
, W kwestyi rozwiązaniu gwardyi narodowćj oświad- 
Isię pan Thiers, jak to było do przewidzenia, prze­
to niezwłocznemu rozwiązaniu całej gwardyi na­
wój. Sprzykrzył on już sobie, jak się zdaje, 
powanie krok za krokiem przed aspiracyami 
wicy, z drugićj strony nakazuje mu stanowi- 

rl' jakie zajął w kwestyi reorganizacyi armii, 
LI Seraś przeobrażenie gwardyi narodowćj ale nie 

rozwiązanie. Mowę jego przerwano w zgroma- 
Dr‘ iłu narodowćm, a jenerał Ducrot podał drogę 
“p lednią, ażeby zażegnać burzę, jakaby po zajściu tćm 
i) ' stać była koniecznie musiała. Wniósł on o sto- 
» we rozwiązanie gwardyi narodowćj, które rząd 

yobiecał jak najrychlćj przeprowadzić. Poprawka 
r ¡owiadała zapatrywaniu się lewicy^ która mianowicie 

bataliony chciałaby ochronić, które pozostały wier- 
0- ii sprawie porządku, Przez przyjęcie poprawki Du­
to- fc zajście to tymczasowy usuniętem zostało, lecz 
ze- silenie bynajmnićj nie ukończonem. Wstąpiło ono 
ujg iij w nowe stadyum. Zachodzi teraz pytanie, czy 
n i Thiers po tych zajściach będzie chciał w ogóle 
?■ toć przedłużenie dotychczasowćj swćj władzy.
•od Niemcy w Prusach Zachodnich nie przestają kol- 
ze- tować po sejmikach powiatowych kwestyi jubileuszo- 
„„ ¡o obchodu stuletnićj rocznicy największego gwałtu 
“ kiejach popełnionego — rozbioru Polski. Kwestya 

ro‘ miesioną była świeżo w Nowćm mieście nad Drwęcą, 
>0" fcćm obradował sejmik powiatu Lubawskiego. Po­
zy- ¡ten, jak wiadomo, zamieszkały jest przeważnie przez 
o- ików, a jednakże nie znalazł się żaden z nich na 

)vi liku, ażeby zaprotestować przeciwko zamierzonemu 
n janiu się z Polaków na ich własnćj ziemi. Bliższe 
_Ł egóły o smutnym tym objawie opieszałości i niedba­
le- i naszych tamtejszych rodaków znajdzie czytelnik 
ya poniżśj zamieszczonym liście z Torunia.
” 0 przebiegu konferencyi gasteinskich nie otrzyma- 

, iv dziś żadnych pewniejszych wiadomości krom tej, 
3ffl cesarz Franciszek Józef zjedzie się jeszcze raz z ce- 

TO Wilhelmem w Salzburgu, kiedy ostatni powracać 
ne. ińe z Gasteinu do Berlina.

Jak donosi Italie, zhierą się wszyscy członkowie 
JL ketu włoskiego w tych dniach w Rzymie i obrado- 

i lć będą nad wnioskami, jakie sejmowi przedłożone być 
. Pt. Rozstrzygnąć oni mianowicie mają kwestyą, czy 
8il rawRzvmie uważaną być ma po prostu za dalszy ciąg 
)»y j[i odbytćj w Florencyi, czy tćż za sesyą całkiem nową, 
nci ostatnim razie chodziłoby o zredagowanie mowy tro- 

fćj, którąby powitać należało sejm po raz pierwszy 
nd W w howćj stolicy Włoch.

Na posiedzeniu portugalskićj izby w dniu 16 b. m. 
lDt’ feł deputowany Francisco Mendez o rewizyą konsty- 
ZC- fi. Rewizyą tę przeprowadzić ma nowo wybrana 
ły- i a projekt reformy dotyka prawie wszystkich zasad 
ora ^mentalnych z wyjątkiem podstawy dziedziczności 
.no M. i egzystencyi religii państwowćj.

Przyszło, podług dzienników wiedeńskich, do ma-
) starcia turecko-perskiego przez obsadzenie wyspy 

ś ?hraim w zatoce perskićj i kilku punktów nad wy- 
’ :eżęm, których posiadanie Porta uważa za konieczne

¡utrzymania swćj powagi. Spór ten stara się zała- 
zc- ffiić poselstwo angielskie w Carogrodzie. 
en-

-aa Szkoła wieczorna w Poznaniu.

nki w godzinach wieczornych, wybranych stósownie 
do miejscowości, zatćm w Poznaniu pomiędzy go­
dziną 8 a 10 wieczorem. Uczęszczaniu uczniów 
do szkoły o tćj porze mogłyby przeszkodzić dwie 
okoliczności: zmęczenie uczniów całodzienną pracą 
i zakaz majstrów, którzy uczniów swych często do 
domowych używają potrzeb i dla tego niechętnie 
patrzą na ich nieobecność w domu. Na to odpo­
wiadamy Metoda nauczania, jaka jest jedynie od­
powiednią w szkole wieczornćj, nie wymaga od 
ucznia tyle mozołu i natężenia jak sposób naucza­
nia w innych szkołach.

Dla tego to właśnie położyliśmy, mówiąc 
o planie nauk, taki przycisk na naukę czytania, 
że sądzimy, iż uczeń szkoły wieczornćj wszystkiego 
w szkole samej nauczyć się ma, że zatem o przy­
sposabianiu się na lekcye mowy być nie może. 
Nauczyciel powinien nadto pamiętać, że uczy nie 
dzieci już, ale dorastającą młodzież, którą sposo­
bem swego wykładu winien zachęcić i zaintereso­
wać. Nauka w ten sposób udzielana będzie ra- 
czćj odpoczynkiem, a nie dalszym ciągiem cało­
dziennego mozołu.

Co zaś do majstrów i chlebodawców, to tu 
opicia publiczna wpłynąć powinna na usunięcie 
tćj przeszkody. Powiedzieliśmy dawniej, że pier­
wszym warunkiem powodzenia szkoły jest zainte­
resowanie się dla nićj tych klas społeczeństwa, 
które się nią interesować powinny. Interes ten 
powinni starać się obudzić nauczyciele elementarni 
w uczących się, dziennikarstwo i towarzystwa 
przemysłowe w dorosłych. Wprawdzie prawo 
wkłada ten obowiązek na wszystkich majstrów 
i chlebodawców, tak samo jak na czeladników 
i uczniów. Ordynacya rzemieślnicza północno-nie- 
mieckięgo związku z 21 czerwca r. 1869 upowa­
żnia §§ 106 i 142 gminy „do zobowiązauia przez 
statut miejscowy czeladników, pomocników i uczniów 
aż do 18 roku życia do odwiedzania miejscowój 
szkoły wieczornej (Fortbildungsschule), a majstrów

leży koniecznie pobierać szkolne od uczniów, już i 
to, aby tym sposobem spowodować ich do regu- j 
larnego uczęszczania do szkoły, już to aby udzie­
lanie nauk w szkole wieczornćj n;e nosiło piętna 
łaski i dobroczynności. Rodzice, opiekuni i pryn- 
cypałowie, którzy zapłacą za naukę chłopca, będą 
także więcćj dbali o to, aby skorzystał z tej na­
uki, będą zatem czuwali nad regularnem uczęszcza­
niem do szkoły. Oczywiście, że powinno zarzą- i 
dowi przysługiwać prawo uwalniania cd opłaty, ! 
skoro się przekona o niedostatku ucznia, lub jego ; 
opiekunów.

Tak samo i nauczyciele nie powinni udzielać ; 
lekcyi za darmo, lecz za wynagrodzeniem. Do- 
browolna ofiara nauczycielskiej pracy wnet się staje 
uciążliwą, a za tern koniecznie prawie idzie nie- 
wepełnianie dokładne obowiązków. Zarząd szkoły 
nieledwieby musiał zrzec się prewa kontroli, sko- 
roby nauczyciele pracowali z dobrćj woli tylko 
i bez wynagrodzenie.

Rozważającej zewnętrzne urządzenie szkoły j 
wieczorną] komisyi pozostało nakoniec do rozstrzy­
gnięcia pytanie, czy nauki mają się odbywać przez i 
cały rok bez przerwy, czy tćż tylko w zimowem i 
półroczu. Że korzystniejsząmby -było uczyćlez 1 
przerwy, że zatćm w zasadzie pierwsze zapatry­
wanie jest słuszne, o tćm rozprawiać zbyteczna. 
Każdemu, kto kiedykolwiek zajmował się kształce­
niem dzieci i młodzieży, wiadomo, jaki wpływ wy­
wiera nie długa nawet przerwa; każdemu wia­
domo ile zapomną chłopcy do gimnazjów uczę­
szczający w czasie wielkich wakacyi, jak po czte- 
rytygodniowćj przerwie niejeduę godzinę musi stra­
wić nauczyciel na odświeżaniu w pamięci uczniów 
pojęć, które poprzednio zupełnie im były znąjne. 
Cóż dopiero mówić o przerwie półrocznćj, a do 
tego u uczniów, którzy w czasie tćj półrocznćj 
przerwy nie tylko żadnego umysłowego zajęcia nie 
będą mieli, lecz nie spotkają się nawet z niczem, 
coby im posłużyło za pobudkę do pracy umysłowej. 
A jednak1 — właśnie ludzie praktyczni, mający do­
świadczenie w tej sprawie, nareszcie sami rękodzielnicy 
są za tem, aby czynność szkoły wieczornej ograni­
czyć na zimowe półrocze. Twierdzą oni, żewobecnych 
stosunkach nie zdołamy spowodować uczniów.do uczę­
szczania do szkoły latową pora, że ciepło i pogoda
wywabi młodzież na świeże powietrze, a odciągnie 
od murów szkolnych. Twierdzą dalej, że zmę­
czona pracą w skwarnym dniu młodzież, wieczo­
rem zgromadzona do parnej izby szkólnej, nie bę­
dzie nawet w stanie korzystać należycie z udzie­
lanych jej nauk.

Zdanie to nie przeważyło wprawdzie w ko- 
misyi, ale znalazło uznanie i komisya nie mogąca 
zgodzić się na jedno, postawiła wprawdzie jako 
desiderium, aby w szkole wieczornej udzielano 
nauki przez rok cały bez przerwy, lecz pozosta­
wiła tę sprawę do rozstrzygnięcia przyszłemu za-

warzystwa Zabezpieczeń od ognia i gradu dla tego up 
dają, że nie są połączone z Zabezpieczeniem fna życie 
Doprawdy, że tego nie widzę. Primo: Towarzystwa Za­
bezpieczeń od ognia dawniejsze wszystkie świetne inte- 
resa robiły dla tego, że współzawodnictwa było mało 
a publiczność wołała chociażby wyższe premie płacić, 
byłe tylko nie być narażoną na całkowite straty wyni­
kające z pożaru. Dla tego tćż zapewne|iautor, nie 
chcąc być z samym sobą w sprzeczności, nie przytacza 
bilansu żadnego z Towarzystw istniejących dawnićj jak 
lat 12. Secundo: Widząc powodzenie istniejących To­
warzystw, zaczęto na wsze strony zakładać nowe a dla 
przywabienia klientów, albo zmniejszano premie albo 
obniżano kategorye n ebezpieczeństw. W skutek czego 
i dawniejsze instytucye presyi uledz musiały i obniża­
jąc coraz więcćj opłaty czerpią z rezerw, przez co na­
turalnie czysty przychód się zmniejsza. Tertio: System 
Towarzystw opartych na wzajemności do reszty podko­
pał asekuracye oparte na kapitałach złożonych na ak- 
cye. Nie potrzebując bowiem ciągnąć zysków jako pro­
cent od złożonych kapitałów, Towarzystwa oparte na 
wzajemności odbierają konkurentom najlepszą klientelę. 
A o ile to moje orzeczenie jest słusznćm, przekonywają 
roczne bilanse tak Towarzystwa Zabezpieczeń od ognia x 
w Schwedt jak i w Krakowie.

Co się zaś tyczy Towarzystw Zabezpieczeń od gradu, 
przyczyny ich niepowodzenia szukać należy nietylko w 3ch 
wyżćj wymienionych punktach, ale także zajrzeć należy do 
obserwacyi meteorologicznych, pouczających nas jak się 
klimat środkowćj Europy w ostatnich latach kilkunastu 
odmienił, i o ile teraz gradobicia częścićj się u nas 
powtarzają.

Nie podzielając zdania dra R. có do przyczyn nie­
powodzeń Zabezpieczeń tak od ognia jak i od gradu, 
nie mogę również zrozumieć, dla czegoby Zabezpieczenie 
od ognia i gradu koniecznie na Zabezpieczeniu na życie 
opierać się musiało. Przypuściwszy bowiem, jak to 
autor utrzymuje, że asekuracye od ognia ciągłe straty 
ponoszą, dla czegóżby te straty miały być pokrywanemi 
przez zyski osiągnięte w asekuracyach na życie. Wszakże 
zabezpieczający się w ostatnićm z tych stowarzyszeń 
nie koniecznie musi należeć do asekuracyi ogniowych 
lub gradowych, boć przecie nie każdy nieruchomy ma­
jątek posiada!

Dosyć jest zastanowić się nad stósunkami W. Ks. 
Poznańskiego, ażeby spostrzedz, jak konietznemi są wszel­
kie instytucye miejscowe, któreby nas z pod nacisku ży­
wiołów nam nieprzychylnych wyzwalały, ale budując je­
dno nie widzę racyi podkopywania drugiego, i dla tego 
aprobując myśl autora co do konieczności instytucyi, 
którćj się tenże domaga, a nie mogąc zgodzić się na 
wskazany przezeń sposób wprowadzenia jćj w życ.e, po- 
daję te kilka uwag, jako przedmiot mogąoy szerszą pu­
bliczność zainteresować.

*) Podając powyższą korespodencyą, zastrzegamy sobie 
ocenienie broszury dra Rejewskiego na innem miejscu, czego w j® 
dnym z najbliższych numerów pisma naszego dopełnimy.

Przyp. Red Dz Pozn.

ni.

i chlebodi .-. ców do wydzielenia pierwszym potzebnego rządowi szkoły, który będzie miał sposobność się 
do uczęszczania do szkoły czasu.“ Prawo jest ja- przekonać praktycznie, czyli udzielanie nauk przez
sne, ale pozostanie ono martwą literą, jeżeli nie 
będzie poparte przez ogół obywateli.

Nie wiele to tych godzin, które mogą być 
wieczorami poświecone nauce, bodaj czy półtorćj 
godziny, od 8 do wpół do 10, zatćm tę szczupłą 
przestrzeń czasu należy rozszerzyć tym sposobem, 
że nauki będą się udzielać codziennie i to jedno­
cześnie w dwóch klasach. Rozdzielenie uczniów 
na dwa oddziały jest koniecznćm. Pamiętajmy, że 
szkoła wieczorna ma jednocześnie dopełniać nie­
dostatków wychowania elementarnego i posuwać je 
dalćj. To zadanie podwójne szkoły wymaga ko­
niecznie dwóch oddziałów, jednego dla mnićj, dru­
giego dla więcćj rozwiniętych uczniów.

Tym sposobem otrzymamy 18 godzin tygo­
dniowo, zaiste nie za wiele, skoro szkoła będzie 
miała wypełnić swój program, jakkolwiek on szczu­
pły i ograniczony —- raczćj za mało jeszcze czasu. 
Tu przecież znajdziemy pomoc w szkole rysunko­
wej, założonćj przez towarzystwo politechniczne. 
Członkowie zarządu tćjże szkoły oświadczyli swą 
gotowość do wspierania szkoły wieczornćj, do pra­
cowania z nią ręka w rękę. Szkoła wieczorna

rok cały jest możliwćm, czy tćż nie.

Wiadomości urzędowe,
NPan raczył (esarsko-austryackiemu jenerałowi jazdy ba­

ronowi Gablenz nadać wielki krzyż orderu orla czerwonego 
w brylantach.

Jakeśmy to dawnićj oświadczyli, ograniczyła 
{iisya plan nauk na naukę moralności, czytania,
TOa, rachunków, jeografii i rysunków. Powo- 
H Jo tego był nie tylko wzgląd na szczupłość będzie mogła posyłać swych uczniów na rysunki 
Muśzów któremi prawdopodobnie będzie mogła do szkoły towarzystwa politechnicznego i tym spo- 

’ 1 ’• gobem będzie mogła wystarczyć czasem i zadowol-
nić potrzeby swych uczniów. Porozumienie z za­
rządem szkoły Tow. politechnicznego będzie ła- 
twćra, jakeśmy to już wyżej powiedzieli, a opłata, 

’¿ich Rodziców muszą brać się do pracy skoro jaka się w tćjże szkole składa, wynosi 1 tal. za 
k szkołę elementarną opuszczą, że chłopiec, kurs półroczny, zatćm jest tak niską, iż nie przy- 
focy lat 12 lub 14 idzie w służbę, lub w na- czyni kłopotów szkole wieczornćj, która tak samo

Urządzać przyszła szkoła wieczorna, nie tylko 
’ ' na stopień wykształcenia uczniów, ale 
„ B._ na czas, który ciż uczniowie szkole po­

ścić mogą. Wiadomo to każdemu, że dzieci

i do jakiego rzemieślnika, lub szuka zatrudnie- 
1W jakićjb^dź fabryce, słowem, że jest pracą

będzie pobierała opłatę szkólną.

Korespondcticye Dziennika Poza.
K Prowincji, 21 sierpnia.

(Zabflz, iocaenia na życie.—-Broszura dr. Rejewskiego.) *)
(J. R.) Widząc, że Dziennik Poznański .od 

kilku już miesięcy wszelkich dokłada starań, aby kolu­
mny swoje zapełnić nietylko wiadomościami z polityki, ' 
ale że czytającą publiczność stara się obznajomić z kwe- i 
styami najbłiżój kraj obchodzącemi, że dotyka wszyst- i 
kich kwestyi i potrzeb bieżących, ośmielam się te kilka ; 
słów przesłać a propos broszury wydanćj w Poznaniu. ■ 
Spojrzawszy na tytuł broszurki dr. Rejewskiego „Wa­
runki fundamentalne dobrobytu i organizacyi fiuansowo- 
spółscztiój oraz wykaz szczegółowych przyczyn, dla któ­
rych zakładanie banków zabezpieczeń trzeba rozpocząć 
od banku zabezpieczeń na życie a nie od banku zabez­
pieczeń od ognia“ z ciekawością przystąpiłem do po­
znajomienia się z przedmiotem dotychczas u nas 
tak mało rozpowszechnionym. Już sam tytuł pracy dra 
Rejewskiego dowodzi jego pod tym względem zapa­
trywania się — ale czy czytelnik, doszedłszy do osta­
tniej kartki, to samo przekonanie wyniesie? To jeszcze 
kwestya. Potrzeba założenia u nas krajowój a właści­
wiej mówiąc miejscowój instytucyi Zabezpieczeń na ży-

Titrnń, 24 sierpnia.
(Józef Gółkowski + — Letarg w naszój prowineyi. — Osobliwe 
towarzystwo. — Ponowne wybory w powiecie złotowskim. Ju­
bileusz niemiecki. — Opieszałość obywateli powiatu lubawskiego.)

(Fg.) Smutną dziś wypada mi podzielić się z wami 
wiadomością. Prrcdwczoraj, 24 b. m. wieczorem, roz­
stał się z tym światem i życiem pełnćm cierpienia fizy­
cznego i duchowego Józef Gółkowski, jeden z najpierw- 
szych w ostatnich czasach na oj czy stój niwie pro wincyi 
naszój pracowników. Kilka dat z życia jego niech por. 
służy na uczczenie pamięci męża, który zamiast zgonu 
w niedostatku, o jakim mowa być może w porównaniu 
do lepszych, które pamiętał czasów, zasłużył był na 
utrzymanie w Prytaneum.

Ś. p. Józef Gółkowski urodził się w samo 
pierwsze święto Bożego Narodzenia r. 1787; kształcił 
się w jednem z ówczesnych ginmazyów 00. Jezuitów, 
a kończył wykształcenie swe na uniwersytecie w Kró­
lewcu, gdzie poświęcał się nauce. prawa. Pó­
źniej osiadł na dość znacznśj rozległości glebie ojcow­
skiej; gdy jednakowoż fatalne stósunki które tak 
wielu obywateli ’polskich naszój .prowineyi czasu swego 
pozbawiły własności, — gdy więc stosunki te i ś. p, 
Józefa wysadziły z posiadania drogiój ojcowizny, ;• 
osiadł na folwarku, który wziął był w wianie z mał­
żonką swą, pochodzącą z domu Działowskich z Dzia­
łowa. Gdy z zniesieniem cenzury w państwie pruskiem 
korzystniejsze dla prasy otworzyły się widoki, ś. p. Jó­
zef osiadł w Chełmnie, założył tam pierwszą drukarnią 
polską i rozpoczął z dn. 1 stycznia r. 1849 wydawnictwo 
pisma pod tytułem Szkółka Narodowa, która nie­
długo wyrosła na Szkołę Narodową. Pismo to je­
dnakowoż w skutek zmian, jakie nastąpiły w prawodaw­
stwie, upadło. Ale ruchliwy i dbały o dobro narodowe 
duch ś. p. Józefa nie pozwalał mu spoczywać; założył 
więc Katolika, który później zamienił się na Nad- 
wiślanina. Pismo to kwitło do końca roku 1866, aż 
kupionóm zostało przez spółkę akcyjną, zakładającą 
Gazetę Toruńską. W ten sposób ś. p. Józef Gół­
kowski stał się ojcem polskiej prasy zachódnio-pruskiój 
i przyczynił się znacznie do szybkiego w naszój prowin- 
cyi rozwoju ducha narodowego. Możnahy nazwać go 
Nestorem publicystów naszych. Publicystycznej pracy 
jego nie szczędzono osłody — nie łatwo poszczyci się 
kto tak długim szeregiem proces ów prasowych i tak 
znaczną liczbą lat więzienia, na które skazano ś- P- Gół- 
kowskiego; wybawił ,go inny znośniejszy może cios, który 
go spotkał w r. 1861 — paraliż. Odtąd dogorywać za­
czął szlachetny starzec, a właściwie duchowo był on jużcie jest widoczną; i dla tego tóź »rgumentacya dra R. 

pod tym względem zupełnie jest słuszną; ale dla czego i dla nas umarłym, aż wreszcie śmierć, która w przyszłą 
------——z>: ł„i. j—j;.„ sobotę ciało jego złoży w łonie matki — ziemi, poło-autor na poparcie myśli zdrowój używa ,tak dowodów 

uzasadnionych jak i mnićj pewnych — to dla czytelnika 
nie jest jasnóm. I tak naprzykład: autor kilkanaście

Komisya bowiem zgodziła się na to, iż na- ‘ stronnic poświęca wykazaniu, że wszystkie niemal To-

żyła koniec cierpieniom jego. Cześć jego pamięci! 
Niech spoczywa w pokoju!

Widzącemu poniekąd przed sobą martwe członki



2 TX

ś. p. Józefa Gółkowskiego, trudno mi jakoś oprzeć się 
wzmiance, choć nie o śmierci, to jednakowoż przynaj- 
mnićj o letargu umysłowym, w którym od czasu nieja­
kiego zasypia prowincya nasza. Pomimo utworzenia no­
wego banku i nowego pisma (którego tytuł będzie: Go­
spodarz), pewien zastój duchowy w naszćj prowincyi 
jest prawie namacalny. Gazeta Toruńska w jednym, 
z ostatnich numerów oblicza nasze Debet i Credit 
pod względem duchowym, a bilans wypada znacznie na 
niekorzyść.

Donosiłem wam niedawno, że uchwały naszego To­
warzystwa Moralnych Interesów w wyjątkowych tylko 
przypadkach wchodzą w wykonanie praktyczne. Do tego 
niezawodnie odnieść należy wzmiankę uszczypliwego ja­
kiegoś autora felietonu w dzisiejszym numerze Gazety 
Toruńskiój, która brzmi dosłownie: „Mamy tu z są­
siadem moim przecudny planik: chcemy założyć Towa­
rzystwo do wykonywania uchwał i postanowień innych 
towarzystw i zjazdów. Ma to być tak coś na kształt 
Domu podrzutków i Dzieciątka Jezus w Warszawie, po­
prawne dzieło ks. Baudouin, ale przed czasem sza!...“

W powiecie złotowskim ustał mandat p. Bis­
marcka, posła do sejmu pruskiego, z powodu posu­
nięcia go na dyrektora sądu powiatowego. Przyjdzie 
więc do ponownych wyborów. Niemcy już się krzątają 
i wybrali na kandydata prezesa rejencyjnego z Kwi­
dzyny p. Eulenburga. Polski komitet wyborczy do­
tąd spoczywa w błogich objęciach snu i bezczynności 
i zbudzi się dopiero w przeddzień wyborów, by dać 
Niemcom czas do wszechstronnego obrobienia polskiego 
ludu.

25 sierpnia.
Sprawa uroczystego festynu niemiecko-patryoty- 

cznego, zainicyowana z okoliczności bohaterskiego czy­
nu, którego ofiarą przed stu blisko laty padla niepo­
dległość wielkiego narodu i jak wyrażają się historycy 
niemieccy, przedmurza cywilizacyi i chrześciaństwa prze­
ciw dziczy azyatyckiój; ów wybryk rozgorączkowanej 
szałem krwawych zwycięstw fantazyi i nienasyconćj fe- 
stynomanii niemieckićj, owa nadzieja wytańczenia się 
i pohulania na grobie wolności naszćj i w kole plączą­
cych nad utratą droższego od złota klejnotu, do tego 
stopnia zentuzyazmowała kroczących, jak sami utrzy­
mują, na czele kultury, cywilizacyi i oświaty współmie­
szkańców naszych, że nie zarumienili się nawet w ohec 
piętnujących czyn rozbioru Polski nazwą zbrodni cyta­
tów z dzieł uczonych rodaków swych, jak również nie 
zawstydzili się, gdyśmy im dowiedli, że owa „Wieder­
vereinigung“ Prus królewskich z państwem pruskiem 
jest po prostu przekręceniem, a raczćj fabrykacyą hi- 
storyi, dokonaną w tak niegodnym prawdziwie ucywili­
zowanego narodu celu. A że nietylko Niemcy naszćj 
prowincyi do czegoś podobnego są zdolni, o tćm świad­
czy okoliczność, że dzienniki berlińskie, a nawet nad- 
reńskie, powtórzyły za Danziger Zeitung od­
nośną wiadomość, a żaden nie zdobył się na wykazanie 
zawartego w projekcie fałszu i niestósowności wykona­
nia szalonego pomysłu. Zaprawdę, do godnego obcho­
dzenia uroczystości tćj nie potrzeba już nic więcćj, jak 
tylko tego, aby gutsbesitz ery nasze spędzili polskich 
ludzi swych służebnych, ahy nahajkami zniewolili ich 
do przejścia pod drugą szubienicą kaudyńską, ahy sza­
nowny inicyator festynu na rydwanie ciągnionym przez 
kilkunastu braci naszych Kaszubów, za którym postę­
powałyby związane powrozami niewolniki i niewolnice 
w postaci chłopów i kobiet polskich, odbył tryumfalny 
wjazd do Gdańska na swój Kapitol.

Ale przechodzę już do tego, by zdać wam sprawę, 
jak daleko przygotowania do owćj dies festa, quam 
augur nefastam nefandamque defingeret, po­
stąpiły dotąd. Otóż w samym Toruniu sprawa ta, jak 
się zdaje, wzięła w łeb; tak o nićj cicho, aż miło. Nie­
zawodnie zawdzięczamy to owemu protestowi p. Dr. 
Sakowicza, zaniesionemu na posiedzeniu reprezenta- 
cyi miasta, gdy sprawę tę traktowano. Nie mogli tćż 
szanowni ojcowie ¿miasta nie uznać, że choćby nawet 
podobny jubileusz ' był uprawniony, Toruń nie miałby 
żadnego zgoła prawa do jubilowania, nie będąc przed 
stu laty jeszcze uszczęśliwiony czarnym orłem na bra­
mach swych. Stósuje się to i do Gdańska; ale nie było 
tam w reprezentacyi miejskićj nikogo, ktoby ojcom 
miasta powiedział; Quo vobis mentes!, ktoby wy­
kazał nonsens w projekcie p. burmistrza Wintera.

Na prowincyi agitacyä festynowa rozpoczęła się już 
na dobre, przybierając nawet charakter urzędowy. 
Uznano bowiem za dobre przekazać ją sejmikom po- 
wiatbWym. Na jednym z nich w Starogardzie, wystąpił 
z protestem p. Kalkstein z Klonówki w imieniu Pola­
ków swego powiatu. Ale protest jego odbił się głu- 
chćm echem o uszy i umysły niemieckićj większości 
reprezentacyi stanów powiatowych. Przynajmnićj pan 
Kalkstein i Polacy powiatu starogardzkiego, od których 
miał polecenie zaniesienia protestu, spełnili swój obo­
wiązek. Inaczćj stało się ńa sejmiku powiatowym 
pow. Lubawskiego w Nowćmmieście nad Drwęcą, gdzie 
z kilku Polaków, należących do reprezentacyi stanów, 
ani jeden nie stawił się na posiedzenie, na którego po­
rządku dziennym stała sprawa festynowa. Wszakże 
panowie ci o tćm wiedzieć mogli, że wypadnie im speł­
nić obowiązek obywatelski, bo mieli już przykład z sej­
miku starogardzkiego i z p. Kalksteina; a nawet wie­
dzieć musieli, bo członkom sejmików powiatowych 
wręcza się wraz z zapózwem na sejmik litografowany 
zwykle porządek dzienny. I to policzyć należy do 
symptomów letargowego usposobienia naszćj prowincyi; 
o którćm w wczorajszym wspominałem liście. Drzem 
sobie duszo! śpiewamy od czasu niejakiego — a Niemcy 
niech sobie gospodarują, jak im się podoba; niech po­
nad głowami naszemi biesiadują, tańczą i hołupce wy­
bijają, my snem naszym silniejsi od nich, my zbudzić 
się nie pozwolimy!

w ohec najezdniczego wroga i na niezastygłćj jeszcze 
krwi bratniej przez tegoż wroga obficie przelanćj ! Więc 
musieli to być ludzie przekonania, ofiary, poświęcenia ?
— Pomijam' tu haniebne dzieje komuny; opisały je 
szczegółowo dzienniki, uwydatniały zeznania świadków 
na sądzie i upostaciowała fotografia. My patrzemy na 
tych gorących apostołów i wyznawców, stojących teraz 
przed trybunałem sprawiedliwości, słyszymy albo czy­
tamy ich zeznania. I czegóż się w nich dopatrujemy? 
Otóż, że ludzie ci nie mieli żadnego przekonania, ża- 
dnćj wyższćj idei, a rzeczypospolitćj i owych socyalnych 
ułud używali tylko za drabinę po którćj dostali się 
do chwilowćj władzy; że o poświęceniu żaden z nich 
nawet nie marzył, bo podnosząc rokosz poświęcali tylko 
innych maluczkich, naiwnych, sami zaś, z małym wy­
jątkiem, cennego życia swojego narażać nie chcieli, 
a dziś wykręcają się jak węże przed sądem zapierając 
się wszystkiego a wpierając się, że dążyli ku temu, by 
zmusić tłumy do uznania rządu 1 Dreszcze zgrozy przej­
mują człowieka kiedy sobie pomyśli, że takie nędzne 
bazyliszki — jak Ferré, nieudolni zarozumialcy — jak 
Lullier, rozszalałe doktrynery — jak Assi albo Billoray 
i deklamatorzy jak Pyat albo Courbet trzęśli dwumilio­
nową stolicą przez całe dwa miesiące, byli absolutnymi 
panami życia i mienia wszystkich mieszkańców i mieli 
nadto pretensyę — by władzę swoją i prawa narzucić 
całćj Francyi! I Paryż znosił cierpliwie to jarzmo 
ohydne! Dziwna zaprawdę owładła nim apatia, którćj 
racyonalnie wytłomaczyć sobie nie podobna.

Komisya wybrana ze zgromadzenia narodowego do 
rozpatrzenia propozycyi p. Rivet, w rzeczy przedłużenia 
na lat trzy władzy p. Thiersa, nie potrafiła się jeszcze 
zgodzić na odpowiednie konkluzye; ztąd wnoszą dzien­
niki, że dyskusya nad nią nastąpi nie wcześnićj jak 
w przyszłą środę lub czwartek. Tymczasem toczą się 
negocyacye i starania, ahy przechylić opinię większości 
na korzyść tćjże propozycyi. Co wyniknie z tych ro­
kowań przewidzieć trudno.

Tymczasem do nieukontento wania coraz więcćj ro­
śnie materyału. Weźmy na przykład wniosek jenerała 
Chanzy, aby „natychmiast rozwiązać gwardyę 
narodową w całćj Francyi.“ Nie wchodząc w za­
sadę tego wniosku gdyby rząd i zgromadzenie narodowe 
mieli dość energii, aby zadekretować to rozwiązanie 
gwardyi, w którćj istotnie jest dość rozkładowych ży­
wiołów zaraz po stłumieniu paryskiego rokoszu i roz­
brojeniu gwardyi tutejszćj, reforma ta przeszłaby pra­
wie niepostrzeżenie, i nawet lewica republikańska nie 
oponowałaby jćj. Dzisiaj prawdopodobnie spokojnie re­
formy tćj nie przeprowadzą, 60 batalionów gwardyi 
lyońskićj wyraźnie zapowiadają, że nie pozwolą się roz­
broić. Z czego prawdopodobnie znów wybuchnąć może 
płomień — i zniszczeniem zaświecić nad Francyą.

Do tak naprężonćj sytuacyi wewnętrznćj, przybywa 
jak się zdaje nowe powikłanie w kwestyi ewakuacyi te- 
rytoryum francuskiego przez wojska niemieckie. Pan 
Bismarck miał podobno oświadczyć stanowczo, że forty 
paryskie nie zostaną opróżnione przed terminem nazna­
czonym traktatem pokoju, a to dla tego, iż rząd nie­
miecki jest przeświadczony, że Francya będzie wołała 
resztującą indemnizacyę wydać na nowo wojnę, niż ją 
spłacić Prusakom?!... Pomimo woli tu przychodzi na 
pamięć zacytowane w uprzednićj mojćj korespondencyi 
zdanie p. D., który twierdził, że Prusacy terytoryum 
francuskiego nie 'opuszczą, a który teraz utrzymuje 
znowu — że „Francya dąży wielkiemfkrokami do aljansu 
z Moskwą.“-

A więc kilka słów o tym aliansie, albo raczćj 
o aliansach, ponieważ wspomnieć także należy i o zjeź- 

; dzie w Ischl i Gastein. Cóż to znów za gallimatiasz 
sztuką krzyżową? Prusy łączą się z Austro-Węgrami, 
a Francya z Moskwą!... Ażaliż p. Bismarck wyprowa­
dził teraz w pole cara i Gorczakowa, jak w r. 1866 
Napoleona III i Thouvenela?... Użyli innemi słowy: 
że, lękając się zbytecznego spotężenia Moskwy przez 
rozbiór Austryi a pobicie Turcyi — na czem Niemcy nie 
wieleby zyskały — a co mogłoby zagrażać im w przy­
szłości' — woli on podać rękę tym ostatnim aby 
wspólnie z niemi zawarować się na wszelką 
ztamtćj strony ewentualność?. Byłoby to w rze­
czy samćj bardzo dowcipne i prawdziwie godne takiego 
męża stanu jak jest książę Bismarck; a w takim 
razie owo pocałowanie ręki, o którćm wzmiankowałem 
w ostatnim liście, symbolizowałoby w istocie kwitę 
z moskiewskićj przyjaźni!... Dodać zaś tu 
winienem ze źródła bardzo pewnego, że na Wołyniu, 
od roku przynajmnićj, utrzymuje się wiara w takie 
a nie inne zakończenie prusko-moskiewskiego aliansu. — 
Co się dotyczy aliansu Francyi z Moskwą, to ten natu­
ralnym musialby być wynikiem poprzedniego, a to tćm 
snadnićj, iż Francya obecnie musi wyrzec się opieki nad 
Turcyą, i że p. Thiers, postępowaniem swojćm z pol- 
skićm wychodztwem, dobrze się rzeczywiście zasługuje 
caratowi. Godzi się atoli wątpić aby ten alians nie­
moralny przydał się na co bądź Francyi w teraźniej- 
szćm zwłaszcza położeniu; tylko p. Thiers błyśnie nim 
przed narodem, który musi wpierw stracić zupełnie
wiarę w siebie, aby na takie pozwolić przymierze.

nas zawiodła.
Przy sposobności pozwólcie mi zwrócić uwagę na 

zachowanie się w tćj sprawie dzienników monarchicznych, 
które zawsze jeśli nie wszystkie tajemne plany swojej 
partyi, to przynajmnićj istotę jćj dążeń i zamysłów bardzo 
wiernie oddają. Smutno prawdziwie robi się człowiekowi, 
który zdobędzie się na cierpliwość czytać ich wywody 
i rozumowania. Obecną chwilę obrały one sobie za po­
wód do otworzenia kampanii przeciw republice i wszyst­
kiemu co bezpośrednio lub pośrednio do jćj ustalenia 
się we FranCyi dopomódz może. Nie dość im tego, że 
nie masz kłamstwa, nie masz oszczerstwa, przed któremi 
by się cofnęły, gdy chodzi o wykazanie niepraktyczności 
tćj formy rządu, ale starają się one jeszcze przez roz­
siewanie fałszywych i alarmujących wieści o nieustannych 
spiskach i innych tym podobnych wiadomości wzbudzić 
nieufność w publiczności do republiki, która spokojem i po­
rządkiem kraju obdarzyć niby to nie może. A są i takie 
między niemi, które prawicę otwarcie naglą do wykona­
nia jakiego zamachu stanu w celu przywrócenia monar­
chii we- Francyi. Nie chodzi mi tu już o moralność pu­
blicystyczną, sprawiedliwość, przyzwoitość i t. d., które 
są pierwszym obowiązkiem dziennika chcącego je znalęść 
u czytającćj publiczności, a których daremnie szukałbyś 
w łamach pism owych, gdzie cynizm i arogancya jedynie 
walczą o lepsze z złą wiarą i niskim egoizmem. Dziwi 
mnie tylko ta nie do przebaczenia ich ślepota, która je 
ciemnemi czyni na własne najdroższe interesa. Boć 
niechby tylko rzuciły okiem na obóz republikański 
i przypatrzyły się, z jaką radością ukrytą i z jak wiel- 
kićm' zadowoleniem przysłuchuje się on wszystkim ich 
teraźniejszym wybrykom pióra i języka — a poznałyby 
pewnie, że złą obrały drogę. Kraj nie jést ślepym ani 
głuchym; wyborcy czuwają i śledzą. A widząc, że mo­
narchiści kusiwszy się dawnićj już o złamanie ugody za- 
wartćj w Bordeaux i zmusiwszy lewicę do wystąpienia 
z wnioskiem Riveta, teraz na nią napadają i karcą ją, 
za to porównywają ich do owego dziecka, które ciągnąc 
za włosy siostrzyczkę krzyczy, że ta je bije i drapie. 
Jako więc nadbiegająca matka nie ukarze pewnie w ta­
kim wypadku niewinnej dziewczynki a raczćj krzyczące­
mu pocholęciu udzieli kilka plag ręką, gdzie należy 
— tak tćż i wyborcy postąpią z monarchistami przy 
najbliższych wyborach. Wszak wieczną izba nie jest, 
a konstytuantą ogłosić się nie może, bo nie posiada do-
statecznćj jednolitćj większości. —

Wielkie niezadowolenie sprawiła w naszych kołach 
politycznych wiadomość podana w dzisiejszych Débats 
przez p. S. Marc-Girardina — autora listów z Wersalu 
umieszczanych w tym dzienniku, à twierdząca, że komi­
sya dla wniosku Ravinela oświadczyła się za pozostaniem 
zgromadzenia w Wersalu. Pozostanie to ma być tylko 
czasowćm, jak o tćm świadczy to postanowienie komisyi, 
które nie wszystkie ministerya ściąga do miasta Ludwi­
ka XIV. Wszakże i takie połowiczne rozstrzygnięcie 
kwestyi nie jest po myśli kraju, który przedewszystkiem 
chciałby usunięcia wszelkich tymczasowości niezgodnych 
z jego interesami. Do tego sarkają tu i na to, że rząd, 
jak Débats donoszą, godzi się na postanowienia ko- 

I misy i.
U nas pozawczorąj w nocy znowu był ogromny po- 

t żar, którzy pochłoną!! fabrykę jedną i kilka domów.
; Zaledwie udało się straży ogniowćj ograniczyć go i ura- 
1 tować tym sposobem jeden z najludniejszych cyrkułów. 

Niedaleko od pogorzeliska bowiem znajdował się skład 
drzewa należący do stolarza i jakiś zakład posiadający 
znaczną ilość oleju skalnego, które to materyały pozwo­
liłyby były pożarowi przybrać zastraszające rozmiary. 
Panika była ogromna w dotkniętćj owćm nieszczęściem 
dzielniey — a pozbawieni przytułku mieszkańcy spalonych 
domów do wczoraj jeszcze koczowali z sprzętami urato- 
wanemi na jednym z placów miejskich. Nie wiadomo
dotąd co, było powodem pożaru.

W dzielnicy Belle-dè-Mad, gdzie aresztowano 
owych oficerów gwardyi narodowćj, których większą część 
wypuszczono potćm, panuje od niejakiego czasu dość 
widoczne wzburzenie. Konne patrole czuwają tam po 
ulicach przez całe noce i nad rankiem dopiero schodzą 
ze stanowisk, co naturalnie jeszcze bardzićj drażni lu­
dność tamtejszą.

Paryż, 21 sierpnia.
(Sąd wojenny w Wersalu. — Kwestya przedłużenia władzy Thiersa. 
Niepomyślność wewnçtrzïiéj sytuacyi. — Ewakuacya fortów pa- 

" Tl,, i- N<ryskich. — Nowe aliansy polityczne).
(X.). Toczący się obecnie we Wersalu przed są­

dem wojennym proces byłćj komuny paryskiej naj­
smutniejszy pod każdym względem przedstawia widok. 
Ośmnastu członków tćjże komuny i komitetu central­
nego zasiada ławę oskarżonych. Są to ludzie, którzy 
podjęli rokosz przeciw własnemu społeczeństwu w imię 
socyalizmu, którego zadaniem miało być: przeobrazić 
i naprawić rządy, podnieść i wydoskonalić śpółeczne in- 
stytucye, znieść ubóstwo mas — przez wolność pracy 
i zarobkowania, utrwalić powszechną swobodę — przez 
ugruntowanie Ósóbistćj wolności każdego obywatela itd. 
Przynajmnićj w taki mnićj więcćj sposób przedstawiał się 
mi prógram socyalizmu, który naturalnie jest kompletną 
utopią. A jednak tyle, jeśli nie więcćj ■— przyrzekają 
na seryo Paryżowi proklamacye i dekreta komuny. 
Więc zdawałoby się, że była tam. idea i jćj wyzńaWcy 
i apostołowie (komuna i komitet centralny), którzy mu­
sieli doskonale ją znać i gorąco ukochać, kiedy się po­
ważyli dla nićj wtrącić ojczyznę w wojnę domową

JMarsylSa, 20 sierpnia. 
(Wniosek Kiveta — Stan Francyi — Szczegóły).

(K) Wiecznie Rivet i Rivet, i łatwo przewidzieć, 
że jeszcze przez cały ten tydzień o niczem innćm mowy 
nie będzie. Tysiączne zaś owe komentarze, przypuszcze­
nia, pogłoski i wnioski, któremi dzienniki nasze całe 
zapełniają stronnice dadzą się streścić w następnem. 
Podczas wyboru członków komisyi dla zbadania sławnćj 
tćj propozycyi prawica wszelkich sił dołożyła by poka­
zać, że rozporządza trzema dziesiątkami głosów więcćj 
jak lewica, i dowieść zarazem, iż przyjaciele Thiersa, 
z których składa się lewe centrum, mylili się windyku- 
jąc dla swego wniosku 450-^500 głosów. Tegoż same­
go dnia jednak spostrzegła, że i ona znikomą swą wię­
kszością nie wiele rzeczy sprawić byłaby zdolną, i zmu­
siwszy Thiersa do ustąpienia sama także rozejść by się 
musiała. Bo i kogoż w obeenćj chwili na jego postawić 
miejsce? Jak rządzić, gdy również silni przeciwnicy 
w każdćj chwili mogliby ją zatrzymać w pochodzie? 
A zgodzić się na rozwiązanie izby, do czego musiałoby 
przyjść koniecznie po zwaleniu naczelnika władzy, zna­
czyłoby tyleż, co wydać wyrok śmierci na siebie. Nie 
podlega bowiem wątpliwości, że połowa monarchistów 
nie ujrzałaby więcćj Wersalu w charakterze posłów. 
Prócz tego panowie ci wiedzą bardzo dobrze, jak kraj 
zapatruje się na wniosek Riveta i nie łudzą się wcale, 
że przyjęcia go sobie życzy. Owoż prostym skutkiem 
tych refleksyj, do których na szczęście prawica zgroma­
dzenia jest zdolną, było, że zaraz na drugi dzień rozpo­
częto układy i już tylko o zmodyfikowaniu wniosku, nie 
zaś o zupełnćm jego odrzuceniu mówiono. Wierzymy 
tu więc niezachwianie, iż we wtorek czy we czwartek, 
jako w dniu debat nad sprawozdaniem komisyi, wszystko 
ułoży się szczęśliwie i ku obopólnemu zadowoleniu. Mu­
síalo by zajść coś nadzwyczajnego, gdyby ta nadzieja,

1 oparta na informacyach z dobrego źródła zaczerpniętych,

Znrleli, 22 sierpnia.
(Uroczystość Knabenschiessen. — Wychowanie Szwajcarów. — 

Szczegóły.)
(sk.) Podróżny, któryby był wczoraj z nienacka 

nasze miasto nawiedził, mógłby był łatwo pomyśleć, że 
trafił właśnie na jaką rewolucyą uliczną. Od świtu 
bowiem aż do późnćj nocy rozlegały się po mieście 
strzały, jak na istnćj jakićj linii tyralierskićj Na uli­
cach, drogach, łąkach, w ogrodach, gaikach i miejscach 
dla pubłicznćj przechadzki przeznaczonych pukano i pu­
kano bez końca. Zapachem saletry przes ąkłe nawet 
było powietrze wstrząs.ne co chwila dość silnemi nie­
raz wystrzałami. Bardzićj jednak od tćj ustawicznćj 
strzelaniny, która obok świątecznćj fizyonomii mi sta 
kazała się domyślać jakiegoś ludowego festynu, zadzi- 
wiaćby musiała była obcego ta okoliczno'ć, że cały ów 
hałas sprawiały li tylko pacholęta czasem zaledwie od 
ziemi odrośle. Nie ujrzałeś wczoraj chłopaka od lat 
pięciu począwszy bez pistoletu i różka z prochem. Cho­
dzili po nieco oddalonych dzielnicach miasta to sami, 
to w nieliczne grona złączeni, to w towarzystwie star­
szych, nabijali ciągle krućice najrozmaitszych kształtów 
i strzelali w powietrze. A taką śmiałość i zręc ność 
okazywali we władaniu palną bronią że nieprzyzwycza- 
jonych do podobnych widowisk w zadziwienie wprawiali. 
Powodem tego nadzwyczaj hałaśliwego dnia była uro­
czystość co rok przez rząd tutejszy urządzaną dla mło 
dego pokolenia, a znana pod nazwiskiem das Kna- 
benschiess n. Z państw europejskich Szwajcarya 
zdaje mi się najlepićj i najgłębićj przejęła się tą prawdą, 
że m wychowaniu młodzieży zależy cała przyszłość ka­
żdego spółeczeóstwa. To tćż zajmuje się ona nićm 
szczerze, i wyjąwszy niektórych kantonów, zastósowuje 
je skrupulatnie do postępu ćzisu i potrzeb spółecznych. 
Obywateli pojedyriczych republik nie szczędzą ani ko 
sztów ani trudóft, aby ze wszystkich naukowych zakładów, 
których liczba w stósnnku do ludności i w porównaniu 
z innemi pierwszorzędnemi państwami jest zadziwiającą, 
uczynić szkoły, gdzie nietylko serca i umysły gruntownie 
kształcą, a!e i młodzież od pierwszćj młodości jaż do 
życia publicznego przygotowują i do stanowiska, które 
jako członkowie wolnego spółeczeóstwa kiedyś zająć 
mają, sposobną czynią. Być może, że ,pod względem 
czysto nmkowym i co Jo: sposobu ucz nia i wykładania 
pojedyóczych przedmiotów nie ,edna Szwajcaria może 
się poszczycić wybornemi zakładami. Wątpię jednak, 
aby gdziekolwiek w Europie lepićj pojmowano i z.stó- 
sowywano tę maksymę, iż głównym celem szkół, zwła­
szcza elementarnych, jest nie tyle dążenie do zrobienia 
z uczniów głęboko uczonych ludzi, ile raczćj staranie 
usilne wychowania ich na zdolnych, wykształcón.y.ch 
peży ecznych i fizycznie i mofalnie rożWiniętycH obyWa- 
teli państwa. Na ostatnie to słowo kładę szczególny 
nacisk — i mniemam, że zastąpić je wyrazem: członek

spółeczeóstwa — nie można. Obok ogólnego humanitar- 
nego wykształcenia bowiem wychowanie publiczne po- 
winno — jak to Szwajcarowie doskonale pojęli — roz­
winąć w uczniach także owo uczucie, które patryoty- 
zmem zwiemy, i które jest niejako pieczęcią na paten- 
cie upoważniającym do spełniania rozmaitych powinno­
ści i korzystania z różnorodn ch praw obywatelskich. 
Potrzebaby osobnego dzieła, albo przynajmnićj już bro­
szury, aby dać dokładne pojęcie o tern, jak tu 
biorą się do tego, aby o ile ludzka ulom, 
ność zezwala, dokładnie spełnić oznaczone powy. 
żćj zadanie szkół. Tu mogę tylko powiedzieć, że- 
jednym ze środków do osiągnięcia tego celu jest mili­
tarne urządzenie szkół tak zwanych kantonalnych czyli 
gymnazyów. Uczeń takićj szkoły jest zarazem żołnie­
rzem. Ma broń odtylcową do swego wieku zastósowaną, 
mundur i wszystkie wojskowe przyrządy, chodzi na mu- 
sztry, ćwiczy się w obrotach i strzelaniu, słowem pełni 
w pewnych określonych miesiącach kompletną służbę 
wojskową. By zaś niczego nie brakło, posiada także 
taki batalion swoją muzykę, i nawet artyleryą, składa­
jącą się z kilku małych spiżowych dział, do których 
zwykle po jednym tylko zaprzęgają koniu. Ta militar­
na orgańizacya nie rozciąga Się jednak na szkoły gmin­
ne. Aby więc i tu chłopię od najmłodszych lat przy, 
zwyczaić do broni, którą w późniejszym wieku bądź 
jako uczeń gimnazyum, bądź tćż jeszcze późnićj jako 
żołnierz, władać będzie rnnsiał, urządził rząd naszego 
miasta powyżćj wzmiankowaną uroczystość strzelania 
do tarczy. W lasku, w którym miejskie towarzystwo 
strzeleckie odbywa swoje ćwiczenia, zbliżono metę na 
sto kroków, wystawiono szałasy, zastawiono w nich stoły 
dla sędziów rozdających nagrody, urządzono miejsce dla 
muzyki i o godzinie 8. z rana już rozpoczęto strzelanie. 
Trzebaż było widzieć, z jaką to odwagą i z jaką zna­
jomością rzeczy przykładali różowe swe buziaczki do 
sztucerów, opartych naturalnie na p dstawach, żaczko­
wie, z których niejeden na stołeczek aż musiał wyłazić, 
by dostać do broni. No i strzelali — i nie rzadko do 
celu trafiali. Świadkiem tego, że nie pudłowali, owa 
masa wstążeczek i srebrnych medalików, oddawanych 
im w nagrodę zręczności przez urzędników miejskich, 
które widzieć mogłeś potćm wiszące na piersiach chło- 
paków. —

O godzinie 9 już było skończone ofieyałne strzela­
nie — a zaczęło się nieoficyalne. Kto z chłopaków za­
płacił 10 centymów, ten brał sztucer i palił do tarczy.
Inni rozpierzchli się po ogrodzie i nuż pukać z pisto­
letów. A tłumy rodziców poubieranych świątecznie prze­
chadzały się tymczasem po cienistych chodnikach słu­
chając przecudnćj muzyki. Postarano się takżę i o roz­
rywkę dla niemowląt i dziewcząt. Dwa karusele krę- 
ciły się ustawicznie niedaleko od stołów zastawionych 
piernikami i słodyczami. A nie myślcie, żeby dzieciaki 
i dzieweczki lękały się były ustawicznego huku i tych 
niespodzianek, jakie im niekiedy swawolni żaczkowie 
wyprawiali, strzelając koło nich z ukrycia. Spotkałeś 
bardzo często grono dziewcząt i matek z dziećmi w wó- 
zeczkach około chłopiąt pukających w najlepsze. A co 
za radość — co za żywy rumieniec na twarzy każdego 
z nich — jaki życiem buchający ruch po trawnikach i 
krętych ścieżkach ogrodu! Jeżeliś był smutny, to po­
weselałeś niezawodnie; jeśliś był ociężały, to życie nao- 
koło kipiące porwało cię pewnie za sobą. Gdy ogórd 
już znudził, rozpierzchła się młoda gawiedź po mieście 
i tam do późnćj nocy ogłaszała miastu swą radość wy­
strzałami ....

Zapyta może kto teraz, czćm obrządek opisany 
przyczynić się może do wykształcenia dzieciaka na pra­
wego kiedyś obywatela państwa? O, nic łatwiejszego 
jak tego dowieść. Chłopak widzi tu namacalnie, że go 
biorą na seryo, że rząd krajowy zajipuje się urządza­
niem jego zabaw, że całe miasto wyrusza, ażeby się im 
przypatrzyć; że starzy^ siwi, poważni urzędnicy z sro- 
giemi ułzędowemi minami zasiadają do wyrokowania o 
jego zręczności, że oddają mu niejako na ten dzień cały 
obszar rodziunego miejsca do rozporządzenia, pozwala­
jąc mu strzelać, gdzić inu się podoba. Czyż ztąd nie 
wyradza się poczucie, że i on w pewnym zakresie jest 
czynnym tego społeczeństwa członkiem? Czy nie budzi 
się przez to w młodociane in i wrażliwćm seręu przywią­
zanie do tegoż spółeczeństwa i owo uczucie solidarno­
ści , które Francuzi tak pięknie zowią: e s p r i t de 
corps? — A czćmby był patryotyzm bez tego? Po­
tćm znów, czyż za nic ma stać oswojenie się z pal­
ną bronią w kraju, gdzie każdy do służby wojskowćj 
jest obowiązanym? E, nie skończyłbym, gdybym 
chciał wyliczać korzyści takich i tym podobnych 
urządzeń. O tćm was mogę tylko zapewnić, że one 
to właśnie umożliwiają, iż Szwajcarya licząca półtrzecia 
milionów mieszkańca może w każdćj chwili postawie 
300,00 J bitnego wojska, i że — a to rzecz najważniej- 
sza — nie przyjdzie ona nigdy w, takie położenie, wja- 
kićm np. Francya obecnie się znajduje. Zaręczam, że _ 
żadnemu Szwajcarowi nigdy na myślby nie przyszło pła- 
kac i rozpaczać, gdyby któremu z prezydentów jego 
rzeczypospolitćj zachciało się ustąpię Tu republika 
trwać będzie choćby i sto związkowych prezydentów 
jeden po drugim urząd składało...

Teraz słów kilka jeszcze o Genewie. Niektóre 
dzienniki francuskie wzięły sobie za zadanie straszyć
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świat doniesieniami o gotującym się jakoby nowym za­
machu komunis ów. Cel tego postępowania jest wia­
domy. Pomiędzy miastami, w których mają się przy-
gotowywać owe zamachy, mające Francyą na cdiii, za-

¡ce
¡taj

mieszczają one także Genewę. Jest tam wprawdzie 
wielu wychodźców politycznych francuskich, a pomiędzy 
temi znajdują się i socyaliści. O spiskach ich atoli 
i knowaniach, nie umiały mi nic powiedzieć osoby, które 
o nich wiedziećby musialby, gdyby to co dzienniki do­
noszą prawdą było. Zarzut spiskowania mógłby tylko 
po i części być usprawiedliwionym względem bonaparty- r i 
stówii którzy w dość znacznćj liczbie Genewę i jćj olm- sć 
lice zamieszkują. Od ich to grona wychodzą rozmaite 6 
broszury, których przeznaczeniem siać zaburzenia we ¡c 
Francyi. Co się zaś tyczy socfyalistów, to ci obecnie »h 
siedzą spokojnie wiedząc, że komuna ich strasznie zdy­
skredytowana i że tylko szaleńcy mogliby wiązać się 
i łączyć z nimi. A i tych ostatnich niesłychanie mała 
liczba. Rząd szwajcarski zostawia ich tćż w pokoju, 
a to tćłn bardzićj, że okazało się w sprawie uwięzW' 
nego Razouy, iż rząd francuski nie posiadał danycu 
w skutek których wydanie^mu tego komunisty mogłoby 
być prawnie umotywowane.

Z powodu zbliżającćj się rocznicy zaprowadzeni 
we Francyi republiki (4 września) odbędzie się z 
ińicyatywą adwokata Ambirny uczta Francuzów mieszka­
jących w Genewie. Do tego projektu przyłączyła si? 
jednak t'Jkq pewna część wychodźców — inni zrób'* 
wszy burdę podczas zgromadzenia, któremu projekt by 
zakomunikowany, bęaą ucztować w rocznicę powstaw 
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NIEMCY.

« Berlin, 25 sierpnia* Staraliśmy’ságf ‘^ytekików 
uzych zapoznać z zapatrywaniami rozmaitych dzienni- 
„ niemieckich co do zjazdu cesarzy, nie dla tego, 
,obyśmy do tych rozmaitych kombinacji politycznych 
¡¡eś większe przy więzy wali znaczenie, ale czyniliśmy 
Jla tego, ażeby im przezto dać charakterystykę roz- 
jitéj barwy pism politycznych, z których każde wedle 
^konania swego politycznego i wedle intencyi tych 
fonnictw, których jest organem, wypowiadało ich za­
iwania i życzenia zarazem. Zjazd minął i minęły 
Jerèncye dyplomatów à ppno najlepiéj wyszły te pi- 
’ które najmnićj zapuszczały się w przypuszczania, 
^ując pewnych w przyszłości wypadków, które wten-

' as sadzić o udaniu lub nieudaniu się konfe-
, oCyj;i wtedy dopiero coś pewnego o nich powiedzieć.
; j taktyki trzymały się rządowe, i półurzędowe pisma,
1 powała także Kr. Z t g, w tym względzie milczenie, wy- 
í i^c się tylko ogólnikowo a zajmując się natomiast gorli- 
î ¡sprawami nowo anektowanych prowincji. Itakdowia-

¡e©y się Z niéj, że niemiecki pełnomocnik w Paryżu miał
1 ;jszą konferencyą z francuskim ministrem spraw zagra-
■ 2oycb. Przedmiotem rozmowy była sprawa stowarzy-
■ ¿a Ligue de délivrance d’Alsące-Lorraine. Hrabia 
' ousat miał ©świadczyć; że to stowarzyszenie sprze-
2 «a się prawu międzynarodowemu i dla tego je roz- 
} ,®ł a członków w przyszłości przez sądy ścigać każę.
0 Beorganizacya szkół szybkim krokiem postępuje w Al- 
a ¡yi a co do uczęszczania do nich i celem kontroli już 
0 dniu. 19 b. m wyszła instrukcya, wedle którćj dy- 
a ¡torowie sądów najmniéj co kwartał mają się przeko­

nać, czy dzieci zobowiązane do chodzenia doi szkół 
:zywiście_ na lekcye uczęszczają. Inspektor zaś 
ólny winien każdćj chwili przedłożyć spis uczniów 
«szczających godziny szkólne. Powyższe rozporzą- 
¡nia odnoszą sią tylko do szkół publicznych; pry- 
taych dotyczą o tyle, o ile do nich uczęszczają dzieci

h i zatrudnionych po fabrykach. —• Oznaczenie no- 
0 th granic między Niemcami a Francyą prawdopodo- 
a ¡e w skutek zawieszenia układów frankfurtskich zo- 
11 Jo odroczone. Skarżą się powszechnie na nieprzyjazne 
h posobienie mieszkańców Belfortu i okolicy. Mimo 
’’ rowości władzy wojskowéj i największej ostrożności 

jpacyjnego wojska, zachodzą krwawe zajścia a pom- 
l' ; na cześć poległych Niemców wystawiony, został 
l' szczony do szczętu. — Wzmiankowaliśmy już o kon- 
b sie socyalistów w Dreźnie, który w skutek czujności
’• jdź policyjnych mniéj był liczny jak się spodziewano.
*" itém zebraniu odczytano program socyalno-demokra- 
l' ¡znêj partyi, z którego ważniejsze przytaczamy ustępy : 

szechwladztwo ludu jest celem tćj partyi. Każdy 
lonek partyi socyalno-demokraty cznćj robot­
ów wyznawać musi i rozpowszechniać następujące za- 
iy: Stósunki obecne polityczne i socyalne są w naj- 
isżym stopniu niesprawiedliwe i dla tego przeciwko 
b jak najenergiczniéj występować trzeba; walka o u- 
iloienie klas roboczych nie jest podjętą w o- 
ute przywilejów i prerogatyw prawa i obowiązki 
trzeci wko. ale walką o równe panowania klas; 
hość polityczna jest konieczną podstawą uwol- 
;nia ekonomicznego roboczych klas, dla tego 
ra^a socyalna nie da się odłączyć od sprawy 
litÿcznéj, jćj rozwiązanie zawisło od rozwiązania 
swy politycznéj i tylko da się przeprowadzić w pań- 
m demokratyczném ; ponieważ sprawa uwolnienia 
botnika nie jest sprawą ani lokalną, ani narodową 
socyalną, która wszystkich dotyczy i ogarnia, przeto

‘I iża się partya socyalno-demokratyczna robotników 
a' Jnogą międzynarodowego stowarzyszenia robotników

^iera jego zamiary. Między żądaniami téj partyi 
Bytujemy: uzyskanie powszechnego, równego, bezpo- 
ioiego i tajemnego prawa głosowania dla wszystkich 
¡¡ów od 20 lat, do parlamentu, sejmu pruskiego, sej- 
ii prowincyonalnych, sejmików powiatowych, gmin- 

posłom dają się wystarczające dyéty; prawo 
ifąląnia i odrzucania wszelkich ~ praw przez lud ;
(sienie wszelkich prerogatyw stanu, posiadłości, rodu 
«mania; uzbrojenie ludu w miejsce stałego wojska; 
bał między kościołem i państwem i między szkołą 

tóciołem: niezależność sądów, zaprowadzenie sądów 
¡ysięgłych, bezpłatny wymiar sprawiedliwości, zapro­
szenie jednego tylko podatku od dochodu itd. ,
Ministerstwo wojny zajmuje się podobno ustano­

wieni etatu na rok przyszły. Etat ten, jak zarę- 
B ma być o 100 milionów talarów powiększony, 
nieważ rząd zamyśla w wielu miejscach wybudować 
szary a mianowicie w Berlinie cztery, których brak 
dobno czuć się dawał. — W rozprawie o formacyi 
Wiery i w piśmie Milit.-Wochblatt wyczytujemy, 
stósownie do doświadczeń ostatniéj wojny, w forma- 
kawaleryi zajdą pewne zmiany, które z niéj zrobią

U ¡téj broń samodzielną. „ (
1 " Rozporządzeniem kanclerza wszystkie urfędy pocz-

mają odtąd przybrać nazwę cesarskich urzędów 
Nowych. i

KRÓLESTWO POLSKIE. i
* W dniu 21 sierpnia Dyrekcya główna Towarzy- 

« kredytowego ziemskiego na publiczném posiedzeniu 
Wała sprawę z działań ubiegłego pierwszego półro- 
«• b. Z sprawozdania rzeczonego, odczytanego przez 

dyrekcyi p. Władysława Gruszeckiego, po-
(®y kilka danych. Należność do poboru z tytułu 
1 dopłat końcowych, wynosiła rubsr. 4,431,870 kop.

¡ na to w "ciągu pół roku wpłynęło rsr. 2,851,243 
1 W1/,; zalegało z dniem 1/13 lipca rsr. 1,580,626 
■ 72%. W wykonaniu właściwych środków egzeku- 
'ych celem ściągnięcia zaległości władze Towarzystwa 
“iegłćm półroczu wystawiły na sprzedaż dóbr 1396; 
th w ciągu,,półrocza uwolniono z pod sprzedaży dóbr 

k° 1; pozostało zaś pod sprzedażą dóbr 359 ; sprzedano 
U' t 26. Przeszłe, półtora miliona rubli wynosząca żale- 
;0" nieopłaconych rat Towarzystwa, oraz znakomita 
de 6 wystawionych dóbr na sprzedaż, najlepszym jest 
we Mein opłakanych ekonomicznych stósunków w Kró- 
■>ie wie i skutków tamże gospodarstwa moskiewskiego. -—

•” „Moskiewskie gospodarstwo oddziaływa w podobny 
si? «adający sposób i na wszystkie inne stósunki. Izsta- 
. Jki obłąkanych również o jego niszczących skutkach 
)u> «konać się łatwo. Najwięcćj bowiem pomiędzy obłą- 
10' îmi było urzędników, bo 57, włościan i wyrobników 

nauczycieli i uczni 11. Przyczyną obłąkania po 
>ny kszéj części było zmartwienie. I rzeczywiście w obec 

. hnia urzędników Polaków z posad, kiedy w skutek 
Qia 1 wielu z nich wraz z rodziną podpada nędzy, ro/- 
za ! osiada w ich duszy i obłąkanie sprowadza, Usu- 

Ia' te zaś to nieustaje ; z każdego miejsca starają się 
siÇ Ijtów naszych wyrugować, zastępując ich Moskalami. 
o1' te naprzykład dano dymisyą sześciu urzędnikom bi- 
oy teki publieznéj, zatrzymując tylko jednego, p, Mi- 
llia 'kiego, który pozostanie na posadzie winien osóbi-

1 względom rektora uniwersytetu Ławro w skie g o,
J-Mu zaleca się wszelkiemi posługami. W miejsce 
yzyborowskiego, głównego bibliotekarza, na 
W ten powołany został Moskal, pomocnik wetery-

narza, wyraźnie, pomocnik w etery narzaz Char­
kowa. Jaki może mieć stósunek weterynarz z zarządem 
biblioteki, trudno zrozumieć, u Moskali wszakże wszy­
stko możliwe; przynajmnićj % czynowników moskiew­
skich w Kongresówce w ten sam sposób jak ów pomo­
cnik weterynarza jest werbowanych. Niemają oni naj­
mniejszego pojęcia o powierzonych im obowiązkach, ale 
o to też nie chodzi, tylko o pensyą. P. Ławrowski, 
rektor uniwersytetu, dawniejszy profesor Charkowskiego 
uniwersytetu, sprowadza z tamtąd wszystkich swych zna­
jomych, bez względu czy są zdolni lub nie do zajmo­
wania nadawanych im posad. Utarta to wszakże pra­
ktyka, że każdy dygnitarz moskiewski sprowadza ze sobą 
zawsze klikę swych protegowanych, którym przy sobie 
rozmaite urzędy powierza. Wypędzają go ze służby — 
razem z nim idzie na odstawkę i cała przez niego zwie­
ziona czereda.

Prócz profesorów", o których donosiliśmy, otrzymał 
także dymisyą profesor akuszeryi, doktor Gliszczyń­
ski. Moskale widocznie uwzięli się, aby uniwersytet 
warszawski pozbawić najlepszych sił. Na miejsce dy­
misjonowanych powołują samych Moskali, którzy o nauce 
mają zaledwie słabe wyobrażenie.

Donosiliśmy już, iż w Wilnie zmarła na cholerę 
małżonka naczelnika kraju, jenerałowa Potapowa. Po 
śmierci jćj, na drugi dzień, z rozkazu administratora 
dyecezyi wileńskićj ks. Żylińskiego odprawionćm 
zostało we wszystkich kościołach katolickich nabożeń­
stwo żałobne za duszę zmarłćj. W dniu zaś 19 bm., 
tj. w dniu wyprowadzania zwłok jćj na kolćj, zkąd do 
Petersburga powiezione zostały, podczas konduktu po­
grzebowego duchowieństwo nasze występowało uroczy­
ście, skoro tylko kondukt zbliżył się do którego z na­
szych kościołów, witając zwłoki żałobnemi śpiewami. 
W czasie całego pochodu dzwony w naszych kościołach 
ani na chwilę nie umilkły. Pomijając to, ile wpłynął 
na podobne występowanie duchowieństwa ks. Żyliński, 
który, jak czytelnikom naszym wiadomo, uważa się za 
prawowiernego syna Moskwy, a którego charakter dosa­
dnie wyświecił ks. Piotrowicz, to okoliczność ta nąjle- 
pićj daje nam poznać w jakićm położeniu znajduje się 
katolicyzm na Litwie, jak religią naszą tam pomiatają 
i jaka wolność sumienia tam istnieje, skoro duchowień­
stwo nasze zmuszają do brania udziału w pogrzebach 
prawosławnych. Jest to śliczny pendant do wysławianćj 
tolerancyi Moskali, o którćj tyle niedorzeczności prawie 
co dzień w ich dziennikach czytamy.

Jeszcze słowo tylko. Na dowód, jaki serwilizm istnieje po­
między Moskalami, dość przytoczyć końcowy ustęp z opisu 
uroczystości pogrzebowśj zmarłćj jenerałowćj Potapowćj. 
Urzędowy sprawozdawca tak kończy pięcio-szpaltowy, na 
czele Wiestnika Wileńskiego pomieszczony w tym 
względzie artykuł: „Takie osobistości należą do historyi, 
w ich bowiem działaniu najzupełnićj odbija się współ­
czesne życie całego kraju.“ I takie rzeczy pisząsię o ko­
biecie, która prowadziła ciche domowe życie.

AUSTRYA I WĘGRY.
» Wiedeń, 24 sierpna. Donosiliśmy już, że cesarz 

onegdajszego dnia rano wróci z Ischl do Wiednia a kan­
clerz hr. Beust tegoż dnia wieczorem na Ischl z Ga- 
steinu. Wiadomości, jakie łączą z j>go przybyciem, 
o załatwieniu rozmaitych kwestyi międzynarodowych są 
nieuzasadnione a przytśm uderzającą jest rzeczą, że hr. 
Beust nie znał zupełnm planu podróży cesarza i udał 
się do Ischl, podczas kiedy cesarz wyjechał już był do 
Wiedni u Może to jest prosty tylko przy padek który 
zaciekaw ł dopiero w związku z innemi tutaj obiegają- 
cemi pogłoskami. Na uw^gę za ługuje tćż i to, że ce­
sarz zaraz po swojó n p zybyciu przyjmował prezesa mi­
nisterstwa przedlitawskiego hr. Hohenwarta, który tćż 
i na obi .d dworski tegoż dnit zaproś ony został.

U hr. Hohenwarta odbywać się obecnie będą kon- 
fereneye ugodowe z powołanymi do Wiełnia słowiań­
skimi mężami zaufania. Przybyli już: baron Giovanelli 
i notaryusz Rapp z Tyrolu, dr. Oelz z Vorarlberga, ba­
ron Petrino z Bukowiny, pp. Costa i Bleiweis z Krainy, 
baron Morpsrgo z Tryestu, dr. Vidu’icz z Istryi i Czerne 
z Go ycyi. O. Danilo z Dalmacyi nie opuścił był na­
wet nigdy Wiednia lecz pozostał tu po rozwiązaniu 
rady państwa na straży. Wstęęna konfereneya od­
była się już dnia 2) mb. Mówiono tu, że i galicyj­
scy przybędą mężowie zaufania. Pester Lloyd je­
dnak uważa wiadomość tę za wymysł, sądząc, że po­
nieważ hr Hohenwart ma już ministra polskiego i na­
miestnika polskiego jako organa swoje, prz to nie po­
trzebuje, aby gal cyj ka deputacya mężów z ufania od­
prawiała daleką do Wiednia podróż.

Tutejsze koła wiornokonstytucyjne zamyślają hr. 
Beusta postawić jako kandydata dla miasta Wiednia, 
a dzienniki, ich organami będące, oświadczają s ę za 
tą kandydaturą. Inne dzienniki donosiły o kandydatu­
rze hr. Hohenwarta i dr. Schaeffie. Półurzędowa je­
dnak Oesterreichisch e Correspondenz donosi, że 
w obec wiadomości tćj upoważnioną jest do oświsdcze- ’ 
nia, iż „wzmiankowani pp ministrowie nie’są w położe­
niu, aby mandat poselski przyjąć mogli. ‘

Na Węgrzech zaczyna ruch religijny szerokie przy­
bierać rozmiary. Duszą jego est biskup ks. Danielik. 
Przeszło stu już proboszczy, po całym rozproszonych 
kraju ma sprzyjać temu ruchowi a obecnie chodzić prze- 
dewszystkiśm i nasamprzód o wspÓ ny protest przeciw 
dogmatowi nieomylności* Protest ten, zredagowany 
przez biskupa Danielika, < świadczą się ostro przeciw 
nowemu dogmatowi; czytamy w nim pomiędzy innemi: 
„Cno y obywatelskie staczać będą ni ustanną walkę 
przeciw duchowemu monopolowi, stan febryczny zamieni 
się w nieustający, aż dopóki ogólne nie nastąpi zmitrę- 
żepie a obecne życie duchowe ustąpi miejsca bezmyśli 
zwierzęcej* Owóź los jaki oczekuje wszystkie państwa 
katolickie w skutek dogmatu nieomylności.“

Krakowskie Towarzystwo kurkowe wysłało deputa- 
cyą na zjazd strzelców węgierskich (miano na nim utwo­
rzyć jedno c ntralne dla całych Węgier towarzystwo) 
prżefcTowarzystwo strzeleckie budzińskie zwołany. De­
putacya przybyła dnia drugiego, t. j dnia 19 po połu­
dniu. Pester Lloyd tak o tćm donosi:

„Właśnie miano o godzinie 5 zamknąć walne zgro- 
mądzen e, gdy wćszło do sali sześciu dzionków krako­
wskiego Towarzystwa strzeleckiego w przepysznym 
stroju narodowym, krżdy w kontuszu, pasie, żupane 
i kołpaku, i przynieśli drogocenny u mminek strzelecki: 
polskiego ©rb (jest to kur a nie orzeł) ż litego srebra; 
ze złotą koroną na głowie i tarczą napisową na szyi.

Z niezmiernóm uniesieniem powitano Polaków. 
Wśród okrzyków, objęć i uścisków ręki nie mogli kilka 
minut przyjść do słowa. Nastał wreszcie spokój a przy­
widzeń w krótkiój przemowie wynurzył gorące sympa- 
tye pol.skie dla Węgier i zakończył okrzykiem „Eljen“ 
na część Węgier. Zagrzmiało „Eljen“, poczśm zabrał 
głos p. Henryk Pleskott:

„„Panowie 1 Pozwólcie mi przemówić do was 
w języku niemieckim, bo przypuszczam, że go rozumie­
cie (nie wszyscy; p. r.). Winienem panom przede- 
wsay8tkićm od budzińskiego Towarzystwa strzeleckiego

wynurzyć nasze najserdeczniejsze dzięki, iźeście nie ża 
łowali drogi z dalekiego Krakowa do Budzina, iżeście 
i po tamtćj stronie stronie Karpat tak mile pamiętali 
o budzińskićj braci strzeleckiej My bardzo słabo wła­
damy językiem polskim, nie każde wasze słowo, do nas 
zwrócone, zrozumieliśmy. Ale po dzielniejszćm biciu 
naszego serca, po szybszym krwi naszćj prądzie czu- 
jemy, że były to wyazy przyjaźni, zapewnienia brater­
stwa. Nowy to dowód, że Polska i naród jćj nieskoń­
czenie są bliskie nam i naszćj ojczyźnie, albowiem 
wśród ws ystkiih narodów Europy polski i węgierski za­
wsze stawały w obronie wolności i ludzkiej cywilizacyi. 
Jeszcze raz witam was serdecznie, a gdy wam w imie­
niu naszego Towarzystwa strzeleckiego prawicę moją 
podaję rozumiejcie, że to naród węgierski podaje rękę 
polskiemu 1““

Na tćm się skończyło walne zgromadzenie.
Na bankiecie wiec orem byli i Krakowiauie. Pe­

ster Lloyd pisze: „Z pomiędzy wypadków uczty pod­
nosimy, iż na cześć gości polskich kilkakrotnie wzno­
szono toasty, i jeden z gości podziękował w mowie, 
którą z wielkićm uniesieniem przyjęto.“

FRANQYA.
Codziennie prawie pojawiają się nowe pomysły, 

mające posłużyć ku załatwieniu sprawy, poruszonej 
przez wnioski panów Rivet i Adnet. Przy całćj różno­
rodności kombinacyi wszystkie te poprawki, albo raczćj 
całkowite projekta, to mają z sobą wspólnego, iż pragną 
wynaleźć drogę pośrednią, któraby nieprzyjazne stronni­
ctwa, jeżeli we całkićm zadowolniła i trwale z sobą po­
jednała, to przynajmnićj na czas jakiś skłoniła do ro- 
zejmu. Zbytecznóm byłoby wspominać tutaj o wszy­
stkich tego rodzaju pomysłach, które świadczą jedynie 
o dobrych chęciach i bogactwie wyobraźni autorów. 
Dość powiedzieć, że jedni chcieliby skrócić propono­
wany we wniosku p Rivet czas trwania władzy p. 
Thiersa, odejmując zarazem naczelnikowi władzy prawo 
przemawiania w zgromadzeniu narodowćm, inni pragną 
uwiecznić obecne zgromadzenie narodowe, żądając, aby 
co trzy lata trzecia część jego członków składała man­
daty, a wreszcie są i tacy, którym głównie chodzi o to, 
aby p. Thiers po rozwiązaniu się obecnego zgromadze­
nia me kierował wyborami do konstytuanty. Jako od­
znaczający się oryginalnością warto przecież przytoczyć 
następujący projekt, przedłożony przez hr. Ghaudordy: 
„Art. 1. Naczelnik władzy wykonawezój przyjmie tytuł 
prezydenta rzeczypospolitćj. Art. 2. Prezydent rzeczy- 
pospołitćj wybieranym będzie co rok na drugićm posie­
dzeniu w miesiącu listopadzie. Art. 3. Zgromadzenie 
narodowe zbiera się rok rocznie dnia 1 listopada* Art. 4. 
Prezydent rzeczypospolitćj nie bierze udziału w posie 
d?eniach zgromadzenia narodowego, lecz znosi sięznićm 
za pomocą orędzi. Art. 5. Ministerstwo zamianowane 
przez niego będzie odpowiedzialne. Art. 6. W razie 
nieobecności prezydenta rzeczypospolitćj lub innćj jakićj 
przeszkody zastąpi go w urzędzie marszałek zgroma­
dzenia narodowego, z tytułem tymczasowego prezydenta 
rzeczypospolitćj. Art. 7. W tym przypadku zostaniu 
tymczasowym marszałkiem zgromadzania ten z wi- 
cemarszałkółz, który uzyskał największą łiezbę gło­
sów. i

W obec tylu poprawek, a nawet całkiem odrę- ’ 
bnych projektów nie można mieć nadziei, aby komisya 
roztrząsająca wn oski panów Rivet i Adnet rychło swą 
pracę zdołała ukończyć. To tćż słychać, że zdania spra­
wy i dyskusyi w zgromadzeniu narodowćm, które zapo­
wiadano pierwotoie na przyszły wtorek a późnićj na 
czwartek, dopiero w przyszły czwart k oczekiwać należy. 
Jakkolwiek czł nkowie omisyi usiłują jćj obrady jak 
największą osłonić tajemnicę, to przecież nie jeden 
szczegół przedziera się do publiczności. Między innemi 
zgodnie zaręczają dzienniki, że przeciw wnioskowi p. 
Rivet wystąpili z wielką namiętnością p i. de Lavergne 
i Callet, a pp. Vitet i Saint Marc Girardin przyjęli na 
siebie rolę pośredaików. Natomiast nie wiadomo zgoła, 
jak daleko dotąd obrady kotnisyi postąpiły. W tćj 
mierze bowiem obiegają wieści jak najsprzeczniejsze, 
z których jedne utrzymują, że komisya nic jeszcze nie 
nie uchwaliła, inne zaś, że pod względ-m niektórych 
punk!ów przyszło już w jćj łonie do porozumienia a mia­
nowicie, że przyznała p. Thiersowi 8 głosami przeciw 7 
tytuł prezydenta zeczypospolitćj.

Tymczasem w kraju widocznie wzmaga się niechęć 
do zgromadzenia naród. Wspomnieliśmy już o petycyach, 
w których petenci wyrażają żądanie, aby zgromadzenie 
co prędzćj się rozwiązało. Teraz zaś tworzą się już ko­
mitety radykalne, które rzeczonym petycyom starają się 
zjednać jak największą liczbę podpisów, a przy tćm zaj­
mują się gorliwie przygotowaniami do przyszłych wybo­
rów. Jeżeli więc sprawa przedłużenia peinomóćiiictw 
nie zostanie rozstrzygniętą podług życzenia p. Thiersa, 
a tćm samćm zniewoli go do złożenia urzędu, to nowa 
katastrofa zdąje się nieuniknioną. Wszystko jednakże 
przemawia za tćm, że większość zgromadzenia nie pój­
dzie za zdaniem skrajnćj prawicy, która przed obale­
niem naczielnika rządu zgoła się nie wzdryga, i że gro­
żącą krajowi burzę zażegna przez przyjęcie wniosku le­
wego centrum , chociaż prawdopodobnie nie bez pewnych 
zmian i poprawek, Jak przy każdym prawie ważniej­
szym zatargu pomiędzy rządem a prawicą, tak i tą rażą 
powtarzają się pogłoski o bliskićj dymisyi rozmaitych 
ministrów. Przedewszystkićm monarchistów korci nie­
zmiennie, że tekę dzierży dotąd jeden z członków rządu 
z dnia 4 września, to jest p. Jules Simón. Co chwila 
więc zdaje im się, że to, czego pragną tak gorąco, nie­
bawem się ziści, i że minister wychowania publicznego 
zaczepkom ich dłużćj oprzeć się nie zdoła. Podobny 
wstręt czuje z drugićj strony lewica do ministra robót 
publicznych, a ztąd głosi, że p. de Larcy zamyśla zło­
żyć tekę, jeżeliby projekt p. Rivet miał przejść w zgro­
madzeniu narodowćm. Jako trzeciego wreszcie kandy­
data do ustąpienia z ministerstwa wymieniają p. Lam- 
brecht, któremu stan zdrowia nie pozwala podobno za­
wiadywać dłużćj miuisterstwem spraw wewnętrznych.

Rozdrażnienie prawicy przeciw panu Jules Simon ob­
jawiło się znów wyraźnie na jednćm z ostatnich posie­
dzeń zgromadzenia narodowego przy sposobności obrad 
nad interpelacją deputowanego p. Monneta. P. Mon- 
net stawił ministrom spraw wewnętrznych i wychowa­
nia publicznego pytanie, jakićm prawem rada municy­
palna lyońska usunęła z szkół tamtejszych naukę reli- 
gii? Jakkolwiek zaś p. Simon potępił stanowczo postę­
powanie rady municypalnćj lyońskićj jako nieprawne, 
to przecież nie zdołał uniknąć najgwałtowniejszych ze 
strony prawicy zaczepek, a znany ze swćj zaciekłości 
hr. Jaubert postawił nawet wniosek, który dla obu- 
dwóch ministrów zawierał naganę. Po wielce burzli­
wych obradach, które zajęły całe prawie posiedzenie 
i zaledwie jeszcze pozostawiły dość czasu,* aby przystą­
pić do załatwienia spraw umieszczonych na porządku 
dziennym, przyjęła izba następująca rezolucyą, wnie­
sioną przez ks. de Broglie: „Zgromadzenie przechodzi 
do porządku dziennego w zaufaniu, że pp. ministrowie 
będą czuwali nad scisłćm zastósowaniem prawa o wy-

chowaniu pubłicmćm.“
5 Dzienniki zachowawcze przemawiają jak najenergi- 
i cznićj ża niezwłocznćm rozwiązaniem gwardyi narodo-
- wćj. Patrie nazywają „najzgubnićjszą ż wszystkich 
j instytucyi politycznych4- i żąda, aby przedewszystkićm 
i zacząć od Lyonu, gdyż zachowanie się tamtejszćj gwar-
• dyi narodowćj budzi w mieście samćm i kraju wielką 

a wcale nie bezzasadną obawę. P. Thiers natomiast
• nie podziela zdania jenerała Cbanzy a nawet w „nie- 

zwłocżńćiB rozbrojeniu.“ zlaje się upatrywać niebezpie­
czeństwo. Sprawozdanie jenerała Chanzy usiłowało, 
jak wiadomo, wykazać, że gwardya narodowa stawała 
zawsze po stronie rewolucyi i tym sposobem zamiast

, być dla kraju zasłoną przyczyniała się jedynie do wznie- 
i cania i podtrzymywania! zaburzeń. Wszakże rzut oka 

na hiśtoryą tćj instytucyi! z łatwością przekona, że sąd 
podobny jest wielce je Inostronnym. I tak w roku 1830 
i 1848 ¡wypędziła* wprawdzie gwardya narodowa znie­
nawidzone rządy,( lecz działała wówczas w myśl całego 
narodu;: fiatomiasfc w czasie rewolucyi czerwcowćj ona 

, właśnie przywróciła porządek i ona tćż oswobodziła 
rząd z rąk: rokoszan w dniu 31 października r. p. 
Nadto w czasie oblężenia Puryża trupami swemi za­
słała poła pod BuzenvaUi Montretout; że więc pod Cré­
teil jedna kompaniaferomotnie tył podała, nie upra­
wnia jeszcze jenerała Chanzy do odmówienia całćj 
gwardyi narodowćj przymiotu bitności i męztwa.

* Frakcya katolicka w angielskićj izbie lordów 
wystąpiła za interwencją na korzyść panowania świe­
ckiego Papieża, o ile się to dało. Hrabia Denbigh 
wręczył pewną liczbę, petycji mieszkańców Malty i Goz- 
zo, którzy ubolewają nad gwałtownem zaborem posia­
dłości Ojca św. przez rząd Wiktora Emanuela i błagają 
członków izby lordów, ażeby użyli wpływu swego, iżby 
rząd królowćj zbrodni tćj nie uznał U nie zatwierdził, 
gdyż narusza ona sprawiedliwość i .prawo międzynaro­
dowe i krzywdzi katolickich poddanych Anglii. Hrabia 
wskazał na to, że żadna z dawniejszych: petycyi do par­
lamentu nie była pokrytą tak licznemi podpisami, jak 
ta, podpisali ją bowiem prawie wszyscy mężczyźni obu 
wysp, umiejący pisać. Podobne petyeye miały być 
przedłożone i izbie niżsżćj, nie mogło się to jednakże 
stać, podług reguł w izbie tćj przestrzeganych, ponie­
waż były drukowane.

Jenerał Claremont, wojskowy attaché przy amba­
sadzie angielskićj w Paryżu, podał się do dymisyi. 
Wniosek jego przyjęło ministerstwo spraw zagranicznych.

Odrzucenie bilu o tajnćm głosowaniu przez izbę 
lordów przypomniało opinii publicznćj konieczność zre­
formowania tćj izby. Sposób, w jaki lordowie nie przy­
puścili nawet do rozpraw projektu rządowego do w mo­
wie będącego bilu i takowy bez wszystkiego odrzucili, 
wzbudził ogólne niezadowolnienie. Specta tor surowo 
krytykuje postępowanie lordów; dziennik ten wskazuje 
że lordowie, którzy przewodniczą w społeczeństwie, 
wyjęci są we wszystkich ważnych sprawach z pod ju­
rysdykcji zwyczajnćj i posiadają niezwykły przywilćj 
odrzucania wszelkich uchwał reprezentacyi narodowćj, 
oświadczając, iż ferye przenoszą nad swe obowiązki, 

j Konstytucya daje parom Anglii władzę, która jeszcze 
I dalćj sięga nad zakwestyonowanie każdćj uchwały izby 

gminnych. Podług trądycyi, a nawet jak się zdaje, po­
dług prawa połowa członków gabinetu składać się po­
winna z członków izby lordów. Parowie zatćm posia­
dają nie tylko dziedziczne prawo zasiadania w izbie 
wyższej, ale nadto nie może być utworzony rząd, w 
którymby stan ten nie był dostatecznie reprezentowany. 
Z siedmiu głównych ministerstw w Anglii nie znajdo­
wało się jeszcze nigdy mniéj jak trzy w ręku parów. 
Parów tych z grona których panujący w Anglii zawsze 
doradzców swych wybierać musi, jest około 30 do 40 
nazywają „parami politycznymi.“ Korona jest 
wprawdzie obowiązaną resztę swych reprezentantów 
wybierać z łona izby niższćj, która liczy około 600 
członków, lecz to ograniczenie tćm się usprawiedliwia, 
że deputowani ci są wybierani przez naród. Reforma 
zatćm izby wyższćj powinna się przedewszystkićm roz­
począć zniesieniem owych praw czy tćż owego zwyczaju 
konstytucyjnego, które zmuszają królową do obsadzania 
połowy ministerstw arystokracyą. Spe eta tor, który 
już po kilka razy gruntownie rozbierał kwestyą refor­
my izby wyższćj, domaga się dwóch innych środków. 
Nasamprzód zamianowanych być ma 200 parów dzie- 

: dzicznych i liczba ta utrzymaną być ma przez ciągłe 
nowe nominacye. Prócz tego obstaje dziennik ten 

; przytćm, ażeby izbie wyższćj przysługiwało jedynie pra­
wo zwrócenia bilu izbie niższćj do powtórnych obrad. 
Słowem, stronnictwo radykalne i organa jego domagają 
się, ażeby arystokracya zrzekła się swego absolutnego 
wotum tak samo jak korona, która prawa tego już nie 
wykonywa, przez co konstytucya co do formy reprezen- 
towanąby była i w przyszłości przez izbę niższą, wyż­
szą i koronę, podczas kiedy rzeczywiście cała władza 
prawodawcza spoczywałaby w reprezentacyi narodowćj. 
Izba parów składa się obecnie z 450 członków, z któ­
rych 400 zawsze jest nieobecnych i nie biorących u- 
działu w obradach, tak że tylko 5o parów obraduje, 
i jodynie w nadzwyczajnych razach uda się wigom ze- 

i brać znaczniejszą liczbę parów. Przecięciowo jednakże 
i obraduje się nad najważniejszemi prawami w obecności
- 2o do 30 tylko parów i podczas, kiedy w izbie niższćj 
i potrzebuych jest przynajmnićj 40 członków do stano- 
i wienia uchwał, izba parów istnieje podług konstytucyi
- już wtedy, jeżeli trzech członków na posiedzenie przy- 
> będzie. Dopiero przód kilku laty zniesiono zwyczaj, 
r że par mógł kolegę swego w głosowaniu zastępować.
; Load Derby — przez niemnićj jak dwadzieścia lat —
- posiadał pełnomocnictwo dwóchset parów do głosowania
- za nich podług swego upodobania. Jeżeli obeonie cho-
- dzi o rozstrzygnięcie bardzo ważnych kwestyi, muszą
- parowie osobiście do Londynu przybyć. Izba wyższa
- niu zyskuje bynajmnićj przy podobnych sposobnościach 

na godności. Nie posiada ona marszałka, ponieważ 
podług fikcyi konstytucyjnćj wańtuch z wełną, na któ-

• rym siada lord kanclerz, znajduje się po za izbą, a 
1 przytćm nie posiada ów lord atrybucyi marszałka.
- Wrazie jeżeli przyjdzie do gwałtownych wybuchów lub
- osobistych zaczepek, lub też zwyczaje parlamentarne
- nie są przestrzegane, nikt nie ma prawa winnego po-
- wołać do porząoku. Podcząs rozpraw nad kościołem
- irlandzkim zrywał się nieraz naraz tuzin parów, ażeby 
S zabrać głos. Nikt nie posiadał prawa rozstrzygać na 
e kogo przychodzi kolćj, i kto był najhałaśliwszym, ten 
:i utrzymał się przy głosie. Gdyby w niższćj i wyższćj
- izbie istniała mównica dla przemawiających, toby w
- izbic lordów zapewne nieraz przyszło do poczubienia 
e się. Lord Campbell powiedział raz pod tym względem:
- „Pojaz ciągniony przez cztery konie bez woźnicy, psy 
a łowcze puszczone samopas, obiad, od którego nagle

gospodarz odchodzi, ślub, na który ksiądz nie przy Dę­
li dzie, okręt bez rotmana daje tylko słabe pojęcie o za- 
e mięszaniu, w jakiem izba wyższa się znajduje.“ Nie-
- jnden zap;ta, jekim sposobem podobne stosunki prze«-
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tyle wieków utrzymać się mogły; odpowiedz na to jest 
łatwą. Aż do roku 1832 posiadała izba wyższa tak 
absolutną kontrolę nad izbą niższą, że wykonywała 
prawie całkićm jćj funkcye, a obrady izby wyższćj były 
jedynie dopełnieniem formalności. Ód tego jednakże 
roku przyszła do panowania prawodawczego klasa śre­
dnia; ztąd tóż pochodzi, że około 50 członków izby 
wyższćj posiada odpowiedzialność otrzymania równowagi 
z obradami izby niższćj. Obecna jeneracya nie ma 
nawet wyobrażenia o oligarchii, jaka aż do roku 1832 
w Anglii panowała. Przed tym rokiem dzierżyło całką 
władzą około 400 familii arystokratycznych. W kilku 
tylko miastach, a mianowicie w Nottingham, Leicester, 
Norwich, Westminster, Southwark (w dwóch dzielnicach 
Londynu), Liverpool i Bristol mogły się odbywać lu­
dowe wybory, lecz z innych gmin i miast wysyłano do 
izby niższćj owych mężów, których lordowie i znaczniejsi 
właściciele gruntów przeznaczyli. W roku 1792 udo­
wodnił Grey w izbie niższćj, źe większość członków 
tego zgromadzenia zamianowaną została przez 154 pa­
rów i majętnych ludzi. Oligarchia mogła z tą samą 
absolutną pewnością zamianować większość izby niższćj, 
z jaką przyjmowała podług swego upodobania osobistych 
służących. Lord Macaulay powiedział w roku 1831: 
„Trudnćm jest wyobrazić sobie bardzićj niepokojący 
widok, nad widok przedstawiający się w naszym kraju, 
jeżeli się zwróci uwagę na dwa skrajne stronnictwa: 
zasklepioną oligarchią, która sama jedna panuje, i na­
miętny lud, który się pod'jćj panowaniem znajduje.“ 
Po przeprowadzeniu [reformy parlameutarnćj w roku 
1832 przyszło mieszczaństwo do panowania i przez 
pierwszą ćwierć stulecia zreformowało umiarkowano 
liberalne stronnictwo, które posiadało większość w izbie 
niższćj, całe prawodawstwo Anglii w duchu postępu. 
Torysowie wykonali następnie to, ćo lord Derby tak cha­
rakterystycznie nazwaj „skokiem w nocy“ i ażeby po­
zbawić wigów władzy, przeprowadzili większe rozszerze­
nie prawa wyborczego, niż nawet Gladstone i Bright 
zamierzali. Od tego czasu panuje w Anglii demokra- 
cya pomimo że starożytne imiona mają wpływ dotąd, 
to przecież cała konstytucya się [zmieniła. British 
Quarterly Re vieo wskazał w ostatnim swym nume­
rze na to, że ani korona, ani izba panów faktycznie 
nie posiadają dawniejszych swych prerogatyw.

Zjazd Polaków we Lwowie.
a Wiersz Hugona Wróblewskiego z okazyi 

„Zjazdu“ wygłoszony przesyłam wam dla uzupełnienia 
sprawozdania mego, jakie wam podawałem z rzeczonego 
zjazdu. Brzmi on jak następuje:

Sia poniżanie.

Znów po stu latach rozłączeń, boleści 
Spieszyć) na chwilę połączyć się razem, 
By pieśnią wiary pełną wzniosłej treści 
I archanielskim odrodzeń wyrazem, 
Dźwięk życia cisnąć ku tamtćj mogile, 
Gdzie car krwiożerca budzi cierpień tylel
My jako całość idziemy się witać, 
Bośmy całością choć rozdarci w troje; 
A w powitaniu idziem uczuć spytać, 
Jaką na piersi włożyć mamy zbroję, 
By cały naród jak najryćhlój zbawić, 
I pokoleniom wolność pozostawić!
Spieszymy dzisiaj, aby małą chwilką, 
Iskrę nczncia wiernie rozpłomienić;
I serca nasze, boleść wieku tylko,
Jak narzeczeni pierścienie zamienić... 
Aby do lotu rozwiać natchnień skrzydła, 
I Witać dziejów przyszłe tńalowidła I

II.
Choć żyjem z sobą w rozłące,
Jednak z nas silnio ogień życia tryska,
I dla nas jedna cierpienia kołyska!
Myśmy jak harfa dźwięczna w poniewierce, 
Na której pękła struna-lecz nie serce...
Bo sercem w harfie są jćj wszystkie struny, 
Lecz bez tćj jednćj nie ma w nićj harmonii, 
Bez tćj, co dźwiękiem silnym jak pioruny 
Potęgą gromu panuje w symfonii!...
Bez tćj, co obok słodyczy aniołów,
Zdolna jest wskrzesić narody z popiołów!
I w nas dźwięk jeden...skonał jeden...wolność, 
Bez aie^o wszystkie pieśni nam się plączą... 
Lecz go stworzymy mamy w sobie zdolność... 
Praca i jedność dzieło pragnień skończą! 
Hymnem będziemy i kolebką cudów,
Dźwiękiem najczystszym w muzyce wszechludów!

III.

A tam, gdzie Wisła i gdzie Niemen płynie, 
Tam naród cały tak Styksowe cienie,
Błąka się w ciemni lub w boleściach giuie 
Idąc do życia przez cierpień płomienie... 
Lub z piersią krwawą kona z pieśni echem, 
Z pięknym na ustach Serafów uśmiechem 1
Tam prawa ludów wróg ohydnie depcze, 
Ziemię oblewa w świeżćj krwi korale,
I krew narodu bezustannie chłepcze,
Jak zwierz w namiętnym ustraja Się szalet. 
Niech pije...bo w krwi nas»ćj jest trucizna 
Co go zabije...tym jadem.. Ojczyzna!!
Lecz pocóż straszne przyzywać obrazy,
Gdy je odbite ma już serc zwierciadło;
Po co boleści i wstrząśnięć wyrazy 
Rzucać na .niebo...żeby bardzjćj zbladło...
Na grób, co wć krwi utonął purpurze,
Po co nań rzucać zamiast przekleństw...róże?!
Po co obndzać dziś, przy powitaniu,
Tę kataklizmów nieszczęsną mogiłę...
By patrzeć w ludy, co w wiecznym konaniu, 
Boga i zemsty przeklinają bryłę!...
By z niemi patrzeć w zbawcze godło krzyża, 
Co zamiast nieba piekieł nam przybliża?!
Ol lep:ćj skonać w serdecznym uścisku,
Jak wplatać w myśli wiek męczarń—ucisku!
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My jak Faryse przez bólów pustynię, 
Szliśmy wiek cały by się spotkać znowu, 
Aby ideał odbić w" zwycięstw czynie,
I rzeczywistość nadać marzeń słowu!
Szliśmy cierpliwie przez pustyń wydmuchy, 
Wlekąc za sobą zatraceń łańcuchy.
My jak Faryse iść musimy jeszcze,
Trącając stopą o nagie szkielety,
By konających widzieć braci dreszcze 
I na wpół zwiędłe chwały swój bukiety... 
Żar i skwar słońca pali msze usta...
Droga pochodu daleka i pusta...!

Nie! to zwątpienie...nie tak z nami będzie, 
Lecz nie wołajmy u obcych ratunku,
A czerpiąc siłę w miłości legendzie, 
Jednością budźmy w bratni i pocałunku! 
Jedność i zgoda niech w świat bojow biegnie, 
A wróg zhańbiony przed tryumfem legnie.

V.
My w sile natchnień postępu anioły,
Myślą iak orły wzbijmy się nad słońca; 
Dźwięcząc zmartwychwstań hymn ludom wesoły, 
Obudźmy światy od końca do końca!
Wzhijmy się wyżej jak drogi słoneczne,
I wyżój jeszcze po nad drogi mleczne,
I jeszcze wyżćj...tara gdzie już nic nie ma, 
Gdzie nicość tylko w karbach nicość trzyma! 
Tam! gdzie sfer zieni'kich i niebios grauica! 
Tam gdzie nie sięga myśli błyskawica I 
My tam się wzbijmy wydrzeć Mądrość nieba, 
By tą potęgą zniszczyć noc Ereba!

VI.
My piekłu wydrzem i przyrodzie siłę,
By w raj zamienić o;c*yzny mogiłę I 
Lecz niech myśl nasza i natchnień potęga, 
Tam sięga gdzie nikt! jeszcze nikt nie sięga! 
Niech wyżój biegną naszych snów ogromy,
Po nadzwyczajne rozumów poziomy!
Bo my czujemy siłę w nas Samsona,
Co jest ukryta w samćm wuętrzu łona!
Tą siłą wrogów strzaskamy kolosy,
Ziemię wzruszymy, wzruszymy niebiósy! 
Ażeby rozbić niedoli swćj trumnę 
I wznierć na gruzach... Wolności kolumnę!
Wolni, przyjdziemy z oczów naszych czytać 
Szczęście, błyszczące wiecznośćią zapałów... 
A w powitaniu będziem ttczuć pytać,
Jakich nam trzeba... jeszcze ideałów!!

Hugo W róblewski 
Dnia 13 sierpnia 1871 we Lwowie.

Telegramy.
Bukareszt, 24 sierpnia. Wiadomość o spisku, którą, i 

ogłosiło kilka dzienników, jest całkićm bezpodstawną. 
Spokojności i porządku nigdzie nie zakłócono. — Ocze­
kują tu przybycia księżnćj Wied, matki księżnćj 
Elżbiety.

ParyL 25 sierpnia. Większa część tutejszych dzien­
ników zgadza się na to, że wielce ubolewać należy nad 
zajściami, które zakłóciły wczorajsze posiedzenie zgro­
madzenia narodowego przy obradach nad projektem 
dotyczącym rozwiązania gwardyi narodowćj. Journal 
des Débats otrzymał z Wersalu artykuł, który wyraża 
ubolewanie, że p. Thiers zaraz na początku posiedzenia 
nie oświadczył, iż rząd zgadza się na poprawkę Ducro- 
ta, gdyż w takim razie z łatwością mogło było nastą­
pić porozumienie z większością zgromadzenia naro­
dowego.

Wersal, 25 sierpnia. Potwierdza się, źe baron 
Arnim wkrótce tu przybędzie. 1

Paryż, 25 sierpnia. Jak donosi Agence Havas, 
zdecydowany był p Thiers po wczorajazćro posiedzeniu 
zgromadzenia narodowego natychmiast wziąśó dymisyą 
i tylko namowy kilku deputowanych od zamiaru tego 
miały go odwieść. Pomiędzy deputowanymi panuje 
skłonność do zgody; jakoż postanowiono zapobiedz na 
przyszłość podobnym zajściom. Potwierdza się, źe w 
kwestyi przedłużenia pełnomocnictw przyszło już pra­
wie do porozumienia pomiędzy wszystkiemi stronni- i 
ctwami a rządem.

Wiedeń, 25 sierpnia. Uchodzi teraz za rzecz zu­
pełnie niewątpliwą, że cesarz Franciszek Józef zjedzie i 
się w Salzburgu zawracającym do Niemiec cesarzem 
Wilhelmem. — Wszystkie wieści o zachwianiu się sta­
nowiska kanclerza hr. Beusta są, jak zapewniają, cal- ’ 
kiom bezpodstawne.

Ostatnie telegramy.
Wersal, 25* sierpnia. Zgromadzenie naro­

dowe przyjęło 503 głosami przeciw 133 całe 
prawo o rozwiązaniu gwardyi narodowćj. Nastę­
pnie obradowało nad prawem, dotyczącem podwyż­
szenia podatków niestałych. Minister skarbu 
przedstawia położenie finansowe, podnosi konie­
czność powiększenia dochodów, do którego nąjpe- 
wnićj dojść można przy podatkach niestałych. — 
Si ecie ogłasza pismo jenerała Faidherbe, ganiące 
zachowanie się zgromadzenia narodowego i dono­
szące zarazem, że składa mandat swój jako depu­
towany.

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 15 sierpnia 1871 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach ...........  ta). 122 261,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. • 4 202,000
3) Remanenta wekslowe............................... > 94,280,000
4) Remanenta lombardowe................................ 17,780,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretenaye i •

aktywa................................ ... .................... , 6,723,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu......»............................ tal. 196,914,000
7) Kapitały depozytowe....... ........................ . 17,335,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym..... ............................................. . 506,000

Berlin, 18 sierpnia 1871.
Król pruskie główne dyrektoryum banko.

Eoese. Rotth Gallenkamp. Koehnne.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescihre du Barry. — Nędza, osau- 

tt«o ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwu szczęśliwie te- 
w usunięte «ostały prze» wżyci; Revalesćićre du Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skute 
czności Reyalescićre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lckar- 
skish i nielekawkich dodać możemy działaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuraeyą Jego Świątobliwości Papieża po 
dwndziestoletnićm bezskutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipea 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornćj Revalesciäre 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają- 
że Jego Świątobliwość przy każdym iobiedzie spożywa jeden jć 
talerz i nachwalić się nie może błogich jćj skutków. (Korespon 
dencya z Gazette du Midiz). — W licznych przykładach cier 
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukcya, 
przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dynrya, drażliwość nerwów, afekcye wątroby 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu 
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramióńam 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af 
fekcye żołądka, wyrzuty zaskórue, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienuości, osmutaienie, spleen, sła ość ogólna, ochrom ionie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokójaość, bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowania, de- 
uzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, brak od 
wagi itd. (.5330)

Cenny ten środt-k lecząco-poźywny sprzedaje się w pus< 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia */, funta za 18 sgr., 1 
fant za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr, li funt, za 9 tąh 15 sgr., 24 funty za 18 tul — Reya- 
escićre Choeolate-a w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 ta!. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można prżes Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix Si Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumana & syn 51 Gołębia ulica; 
Emiia Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzio3e synowie 
30 Markgrafenstr., Barr y du B a ar r y & Córa p. w Wiedniu 
Goldscbmid Gasse 3; w Frankfurcie n. M. 10 Ressmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinens! rasse; w Pornm~ln u Elsnera; w Lipsku; 
n Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwurt, Edwarda Gross, Gustawa Sc li ol 
w Poczdamie u Sehwarzlose, w Atenbnrgu w Saksonii u 
R e b s k’ego, wHanowerze u Reyersbaeba, w Lesznir u g 
A. S c h o 11 z i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą po­
cztową lab zaliczką. , <tł rfovnv/Bfac

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

Dnia 25 sierpnia.

C« n-n-

Najwyż Średnia.
tal. ,sgr. fa.

Nąjniiaaa
tfcl h-Hfai sgr fu

Psitn'cy pionne), szefel po 84 fnt. 3 — - 2 27 6 26 03
średniej • i 25 2 22 6 2 20
poślei. - « • - - — — — — — —

Żyta ciężkiego « 80 1 27 6 1 27 3 1 27 —
średniego w • 1 26 1 25 6 i 25 rt« pośledn. • 1 24 6 1 24 3 1 24 —

.mienia wielk. « 74 a "7 — F“ — — — — yr * —

Owsa 50 a 1 0 _ 1 5 ryj 1 __
Grochu d gotew. - 90 a 2 7 6 2 5 — 4 2 2 6

< na paase • * a — — — — -- - — —;
Rzepin zimowego 74 a 4 1 3 4 3 28 —i
Rzepiku zimowego > W * 4 1 3 3 27 6 3 25
Rzepin latowego — —r - —
Bzcpikn latowego « • - — -- TT — —
Tatarki 70 w - — - — —
Perek 100 a -r 17 6 16 — 15 9
Wyki 90 ■ a • — — - •— •'X
Lubin, żółty 90 a '-4 — i-tu — _ _

niebieski • 0 - • -7 4— — — w- —
Kon1 czyny czerw, cent, po 100 iunt. — — — — TT — —
Kon'cx ny binłćj - • - — — — — — — —

_ I

,8.

Na miesiąc wrseesieii otwiera­
my osobny abonament. Prenumerata dla abonen­
tów miejscowych wynosi 1 tak, dla zamiejscowych 
zaś (w granicach państwa pruskiego) 1 tal. 16'|4 
sgr. Abonenci zamiejscowi zechcą prenumeratę 
wprost do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż 
król, urzędy pocztowe prenumerat}’ na dwa mie­
siące nie przyjmują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
.* Pwaań, 26 sierpnia. Dyrektor gimnazjum tutejszego 

katolickiego św. Maryi Magdaleny, p. doktor Enger, objął wczo­
raj, powróciwszy z wód na nowo swe urzędowanie) jakkolwiek 
stan jego zdrowia jeszcze jest niepomyślny.

— * Stowarzyszenie land warzy stów tutejszych zamierza 
obchodzić rocznicę bitwy pod Sedan w przyszłą niedzielę, dnia 
3 września.

— * Na targ koni do wojska, który się odbył w Muro­
wanej Goślinie, przyprowadzono 68 koni, z których władza woj­
skowa zakupiła 29. Baron Winterfeld dostawił sam 58 koni 
.a sppń^ął 23, i;. ;i(j .„. ’¿i, Iwod-irib eiavś ańaoda e «i

— * Lndwlx Beethoven. W tych dniach obchodzono w 
Bon rocznicę stuletnią urodzin Beethovena, jakkolwiek rocznica 
ta na rok zeszły przypadała, ho wielki ów mistrz .tonów uro­
dził się 17 grudnia w Brun. Ojciec jego i dziad byli muzykami 
a poniewsż i on jako młodzieniaszek jnż wielkie do muzyki oka­
zywał zdolności, przeto i on miał się muzyce poświęcić. W ósmym 
rokn życia wzbudzała podziw gra maleńkiego chłopczyny na 
skrzypcach a już w cztery lata potem dedykował młodziuchny 
Ludwik przez siebie skomponowaną sonatę elektorowi kolońskie- 
mu, Ale sonaty owe nie odznaczały się pewnie wielki emi zale­
tami, gdyż wielki maestro nie chciał się późnićj dp nich przy­
znać. Zwróciły na siebie uwagę elektora kolońskiego został prze­
zeń wysłany r. 1792 do Wiednia, gdzie się miał geniusz jego 
rozwinąć. Pod kierownictwem Haydna Albrechtshergera robił 
Beethoven olbrzymie postępy a sława jego geniuszu rozeszła się 
szeroko po świeeie. W roku 1801 umarł protektor Beethovena 
elektor koloński, odtąd przeto Beethoven własnym był pozosta­
wiony siłom. Podwoiłpracę, aby na chleh codzienny zarobił, a 
przebywał ciągle w Wiedniu skąd od czasu do czasu do wód 
wyjeżdżał. W roku 1809 pomyślniejsza otworzyła się dlań era, 
bo został powołany jako król, westfalski kapelmistrz do Kassel. 
Lecz Wiedeń puścić go nie chciat. Arcyksiąże Rudolf, uczeń 
jago, i inni znakomici przyjaciele i wielbiciele artysty wyrobiw­
szy mu dożywotnią pensyą, wymogli na nim, że Wiednia nie 
opuścił. W rokn 1810 zaczął B. zapadać na słuch, a słabość ta 
z każdym rokiem się powiększała, tak że w końcu prawie nic

już nie słyszał. Z tego powodu ostatnie 15 lat życia mistrza 
były pełne cierpień. Zatruwała mu życie także lekkomyślność 
siostrzeńca, którego był opiekunem i którego kochał jak własno 
swe dziecię. Mimo tych trosk i cierpień wyzionął Beethoven 
ducha z pewnym humorem bo przenosząc się do innego świata 
zawołał na wzór Augusta- „Plaudite omnes, coraoedia finita est." 
Dzień 27 marca 1827 był dniem jego zgonu.

— * Z kompetentnego źródła otrzmoliśmy następujące 
pismo z prośbą o zamieszczenie go w ł-macb n»szych;

„Ostatnie liczne artykuły dziennikarskie, do yczące zadań 
wodociągów pod względem ogólnego wpływu na zdrowie miesz. 
kańców, oparte są na nieświadomości prawdziwego położeni» 
rzeczy. Uważamy przeto za stósowne i na czasie przedłożyć 
pod rozwagę publiczności następujący wywód, oparty na faktach; 
Lubo nie wielu konsumentów w ostatnim roku przystąpiło, to 
jednakże zużywa się, codziennie 47,400 stóp kubicznych więcćj 
gdyż kiedy w roku zeszłym w tym samym czasie konsumcya 
wody wynosiła 74,300 stóp kubicznych, w tym roku doszła d0 
121,700 stóp kubicznych. Przez to zwiększenie konsumpcji o 
47,400 stopy kubiczne wody, czyli wyrażając się: jaśniej o 94 800 
ćwierci codziennie, wzrasta wydatek zakładu wodoc., jeżeli obliczać 
chćemy jedynie koszta paliwa, zużycia aparatów, machin, uten- 
zyliów, wynagrodzenia robotnikom itd. po V, fenyga od wiadra, 
wynosi znaczną tę sumę codziennie 130 talarów. Zastanowić się 
teraz należy, czy zakład wodociągów,, nawet jako ciężar i onm. 
nalny, zobowiązany, jest do takiego wydatku i czy wydatek ten 
przynosi tćż odpowiednią korzyść. Że ze Stanowiska prawnego 
nie istnieje żaden obowiązek dla zakładu wodoćiógów, nia ulega 
wątpliwości, po nie« aż, jak wiadomo, wszelkie polieyjne postano- 
wienia wymagają od właściciela gruptu czyszczenia chodników, 
rynsztoków, połowy ulic'‘it-J. Życzyćby jedynie zatem wypadało, 
żeby zobowiązana do tego władza zażądała wykonywania miej, 
scowo policyjnych postanowień środkami enérgicznémi. Wypłuki.

' wanie rynsztoków itd. przez administracją komunrlną naprowa- 
: dziło właścicieli gruntowych do tego błędnego pojmowania, żę 
! zamiatanie i czyszczenie rynsztoków z użyciem wody stało się
■ teraz zbytecznćm. Wydatek zalém (ïzienny przeszło 100 talarów 
1 jedynie opieszałości właścicieli domów jest do zawdzięczenia.
I Możność otrzymania potrzebnej ilości wody do czyszczenia ryn- 
i sztoków i polewania połowy ule istnieje i wielu tćż jnż właści- 
, cieli domów użytkuje z niej, płacąc od stopy frontu swćj posia- 
‘ dłości tę niską.cenę jednego srebrnika rocznie Komu wypadek 
: ten .jest przykrym, temu rozostawiocćm jest do woli, brać wodę

z Tory domu lub z rury na ulicy i skraplać u icę konewkami.
I Że to jednakże w bardzo rzadkich razach się dzieje,, dowodem
■ tego jest niezmierny kurz, który się wznosi codziennie przy czy. 

szczenią u'ic. Zakład wodociągów bynajmnićj nie jest obowią­
zany do Zaradzenia temu złemu i podejmowania polewania ulic 
własnemi środkami; jeżeli to w inpych miąstąch się dzieje, to 
w innych miastach się dzieje, to jedynie na życzenie i ku wygo- 
dzie właścicieii gruntów i interesentów za odpowiednićm wyna-

: grodzeniem. Mylne przypuszczeniże zlewanie ulic powinno 
. być wykonywana ex offizió, da'o już powód polcwaczm- do za. 

żaień; zadaniem z kładu wodociągów może być jedynie polewa-
; nie publicznych przechadzek j alei miejskich. Wchodzić w pra- 
j wa i obowiązki właścicieli prywatnych na koszt ogólny, dętego 
; administracya komunalna, tu specyalnie admiuistracya wndocią- 
i gów ani upoważniona ani uprawniona; a przybajmaićj należałoby
■ przy zwiększonym wydatku o kilka tysięcy talarów rocznie su.
■ miennie zbadać, z jakich dochodów pokryte być mają koszta za
.' ogólne zlewanie ulic itd.“ '''■ ’ " ’’ * ' »

d
g — * Czwarty szwadron zachoJnio-pruskiego pułku ułanów 
numer 1 zalogować będzie od 1 października tir. w Ostrowie, a 
nie, jak'nutąd,.w'£Mhaan’ in’Ao unid ęwisi b.wrtM

— * W mieście Poznaniu zgłasza się tj ln rezerwistów i land- 
werzystów o wsparcia i pożyozki, że zaledwie n eznaczna część 
wniosków uwzględnioną będzie być mogła. ...

— * Dowiadujemy się, iż p. Teodor Ż vehl ńskl, członek 
dyrekcyi Spółki akcyjoćj Teatru polskiego w Poznaniu zamiano­
wanym został w dniu 31 sierpnia przez Radę Nadzorczą tójżś 
Spółki deleg a tem jćj i na Galicyą Wschodnią Pan 
Władysław Bełza dotychczasowy delegat na Galicyą Wscho­
dnią zgodnie z życzeniem jego od powyższych obowiązków został 
uwolniony.

Przy tćj sposobności czyniąc zadość reśbie Rady Nad­
zorczej Spółki Akcyjnćj przypominamy pan o m akcyoiia- 
ry u szom, k tórzy dotąd .drugiej raty nie wnieśli, aby 
z uiszczeiem takowćj na ręce p. dra Lubińskiego Wil- 
helmowski plac No. 15 pospieszyć raczyli.

— * P. Baudonln de Coortenay, wychowńniec warszaw­
skiej szkoły głównćj a obecnie docent petei sburgskiego uniwer­
sytetu, wydał niedawno w języku rosyjskim dzieło „o języku 
polskim do 14 wieku“ (o drewne — polakom jazyke do 
14 stoletia.) Teraz znajdujemy nową pracę tegoż auiora 
w petersburgskich loeznikach ministerstwa oświecenia (miesiąc 
maj 1871 r.)

Jest nią sprawiedliwa i czysto naukowa krytyka dziełka 
znanego paaslawisty a nieprzyjaciela Polaków Hilferdinga 
„o powszechnym słowiańskim alfabecie“ (obszcze 
stawianskaj|a azbuks). Również ze sługuje na uznanie roz­
prawa pana Baudonia napisana’po Cü'sku pod tytułem: „Neko 
lik poznamenán’i o p-olskćm pravo ;>isu“ ■,

, — ♦ Cholera, jak się tego s wdziewać było można, zawi­
tała już w najbliższe nasze sąsiedztw >. W Kostrzynie stwier­
dzono już podobno kilka wypadków tćj epidemii — Dn a 23 b. 
m. zachorowało w Królewcu na cholerę 127 osób, umaiło 48; 
w Elblągu zachorowało 19, umarło 14; w Gdańsku zachorowały

j (?.rr ¡ Jibión-" d TsidHtfZ Mffl— * Dowiadujemy się, że wyszłe dziś tydzień rzekomo
humorystyczne pismo Satyr rozsyłano pocztą do wielu obywateli 
na wsi zamieszkałych, przy ściąganiu zaraz z diczkę pocztową 
w ilości 2’/» sgr. Jest to nowy sposób eksplotowauia pu­
bliczności a najłatwiejszy środek rozsprzedania choćby najlich­
szego płodu. F ' '.«»«»* 'n-nij

— * Delegat ną Ws hodnią Galicyą, pau Wł. Bełze, ze­
brał dalćj na teatr tutejszy następujące składki: l'p. Br. Wuło: 
wski 3 złr., F. Kozłowski 1 złr., E7 Trzeinéski fjtógraf 5 kła 
Z Franzensbadu jako uzupełnienie 1 óprąednio zapisanćj składki 3 L 
złr., M. Moszczański 5 złr., Morowski 5 złr. Z administracji" 
Gaz. Naród. 116 złr. 32 łrmii. Władysław Chotomski 10 Br- 
Z redakcyi Szczutka 3 złr,. Aleksander Cbolecki jednę trzecią | 
dochodu z koncertu 40 zlr., Wiśniewski 2 złr, zebrane w sklepie 
Wakaracego, zebrane w adm:nistrasyi Gaz. Nar. 64 złr. 5 * cec. • 
Z poprzedniemi ą^ładkaini 2184 zlr. 14 c., 75 fraków i 50 tal. Í

— * Od Towarzystwa bratniej pomocy akademików Pola- L
ków w Prószkowie odbieramy następujące sprawozdanie. 1]

Towarzystwo liczyło 20 członków Miejscowych, 12 człon- ¿ 
ków hon rowych płacących kwartalną składkę i utrzymywało 
swym kosztem w bi:iącyjni ^meatrąą ftWÓeh ątypeadyatów. j

-ęsnswoT sawMa IS uinb W • 1
id jńii-islwi-' A. Przychód. ¡I. Gotówką.
1. Remanent z przeszłego semestru....... .162 tal. 5 sgr. 1 ten. (
2. Składki cz'cnków mi<j8cowyfb.i.'!..‘.,.,i'<^|o 'y<>y|
3. Składki członków zamiejscowych

i honorowych. ¡w. .. ;.i
4. Procent kasy oszczędności.......
iq .<j»; J*O78 134 4 T-tiirrSuina—-~

II. Re wer s a.
1. p. Kropiwnickiego ........ 256 fal. — sgr. —i®-
2. p. Małgorzewicza ......4......L.29 - - — L

132.
20 824

785 t»L 2,i); sgr. 9 |ec(

-W89X89 WOABOTC 285 sal.
Suma ogólna..
B. Rozchód;

Stypendya i nadzwyczajne wsparcia 212 tal 
Ogłoszenia i druki., 2 ■ • 
Portoryum od list6w;.fE.»'„..3.',..*.'.V: ¡’ ’5 •

t— 4hr. — t®*
1070 tal. 29 sgr. 9 fe“-

t
7 sgr.

19;^"' 
25 -

fen.

Suma...... 219 tai. 2ż sgr. fen

I.
II.

ru/Aicił-c - ^eatawlenle., Ł ‘
Prz/chód gotówką......... 785 fal. 29 sgr. 9 fen.
Rozchód............................. 219 • 22 • — •

- sgr. 9 fen.Pozostaje w kasie gotówką.. 566 tai.
W rewersach.;. 285 « — . — »

-•851 tai. 7 sgr; 9 ioa. i
zgromadzeniu wybrano J-l

< -Bjł >. 1 .i Suma ogóUfodGU
Dnia 6 sierpnia na walnćm r- i.

Prądzyńskiego prezesem, p, Mejanera kuratorem, p. M. 
skiegę podskarbimi, o czćm uwiadamiając Szanownych, członko* 
Żamiejscowych, prosimy uprzejmie, aby zaległe składki na rt 
Wyżćj wymiemonćj dyrekcyi zecbcieli łaskawie przesyłać.

.q ł •> ,Proszków, 12 sierpnifi otvd ;
w I ii-uiiiil- w ■Dyr*Źc>A?łitiii‘T ■

K. Wawrowskj, J. Kolski, 
r. preżes. : kóiiątor.

-,;t_ * Znany zaszczytnie kompozytor . _____
w tutej«zćj archikatedrze p. Bolesław Dembiński, zajął 
dawnictwem tyle potrzebnego zbioru: Śpiewów polski® 
okolicznościowych na 4 męzkie głosy, które poslnżą 0 
użyiktt; szczegółowego naszych Towsrzy tw Przemysłowy6“; 
Prawdopodobnie i chóry mięszano znajdą w śpiewniku tym P i

K. Mejsner, 
pódskarbł.11?'!

i dyrektor ch6r“'



W piśmie naszein przemawialiśmy

Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 195.
Niedziela, dnia 27 sierpnia 1871.

* B„ śpiewnika, możemy więc
lu że wydając śpiew ik zadość uczyni ogólnie uczuwa 
rtebie. Pracy ’ćj tyczymy szczerze powodzenia i pewni 

• te je pozyska, z swej strony chętnie ofiarujemy pomoc 
tśoy przyjmować zamówienia na rzeczone dzieło.

» Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 27 sierpnia św. 
So biskupa; w kalendarzu słowiańskim Przedzisła- 
ft'scbód słońca o godzinie 5 minut 2 zachód o godzinie 

1 Długość dnia 14 godzin 1 minuta.
n„ia 27 sierpnia 1492 wstąpienie na tron Jana Olbrachta.

------ »a przez Dniestr na Wołoszczyznę Jana Zamoy-1
królewicz Władysław na tron moskiewski za-

;emawialiśmy za wydaniemż l>ż Towarzystwo (Przewodnik o k m n; . 
tylko powinszować p. Dem- Ijoruóska, Sobótka, Przyjaciel T*

Tyg. Wielkopolski) jako też 
z chętnego wypożyczania przez 
dowych,

Kłoa azJgy, G 
Orędownik, 

nareszc.ebihb ■““ du,
. loteki jego, a 

mieJscowych księży książek lu-

„ - l«10 
’• - 1764
i«' sejm

Władysław 
elekcyjny. — 1831 utarczka, w Żele-

Po jutrze, w poniedziałek dnia 2 8 sierpnia Au-
„j biskupa; w kalendarzu słowiańskim Wyszomir|a.

,jd słońca o godzinie 5 minut 4, zachód o godzinie 6 mi-
»
Długość dnia 14 godzin 1 minut.
pnia 28 sierpnia 1514 rozprawa z Moskwą nad Berezyną.

¡U bunt Moskwy przeciw Polakom. — 1831 zwycięztwo pod 
iyrzeczem i Rogoźnicą.

n % HrotoMEyńaUtego, 24 sierpnia. (Brak To-
|,jtw Przemysłowych. — Potrzeba wykładów o 
¿h miarach i wagaeh. — Dwóch szlachetnie w tym 
działających obywateli w Krotoszynie. — Sta­

ny zamiar utworzenia Towarzystwa Przemysło- 
.* Koźminie) Przed kilku jeszcze miesiącami mieliśmy 
. nadzieję, ii w powiecie tutejszym, tak jak w innych mia- 
ii miasteczkach, zawiąże się towarzystwo przemysłowe, mia- 
je w mieście powiatowóra, gdzie obywatelstwo chętne ta- 
j stowarzyszeniu. Nie będziemy wyliczali powodów tego 
sego objawu, są bowiem podrzędne, powiemy tą i*zą tylko 
te największym hamulcem rozboju moralnego, przemysło- 
i dobrobytu był i jest u wielu brak .owej strony życia du- 

ego, która podnieca do pracy około dobra ludzkości, porywa 
i do poświęcenia się bez granic.

Jak wiadomo, mają od przyszłego nowego roku w całych 
czeeb być wprowadzone nowe miary i wagi, opierające się 
»ternie dziesiętnym.

Z uwagi, że mezastósowanie się, do nowej ustawy ulegać 
je karom kodeksu karnego i że znajdą się niegodziwe indy 
u, które korzystając z niewiadomości mieszczan i chłopków, 
u'rozwiBą na szkodę nieoświeconych manewra zwłaszcza, że 
¡e nazw i znaczenia nowych miar i wag wielka w porówna- 
i dotychczasowemi zachodzi trudność, każdy uczuwa po­

ją sapoznawania się z nowemi miarami i wagami.
Oświeceńszym nie tyle takie zapoznanie się sprawia mo- 

I inaczój się jednak rzecz przedstawia w obec mniej oświeco- 
(a których nie książki i drukowane wskazówki, lecz słowo 
3' i zrozumiale wygłoszone do pożą lanego prowadzi celu. To 
joie dato też powod dwom obywatelom miasta Krotoszyna, 
«owi p. Karolowi Kuschke i p. Kuczkowskiemu, nau- 
tielowi, do powzięcia nader szlachetnej myśli zwołania .obywa- 
» zeszłą niedzielę na wykład o nowych m arach i wadach; 
(uichke, zawsze skory do spełniania czynów godnych i szla- 
jaycta dał i urządził bezpłatnie w sposób najpraktyczniejszy 
¡swą, a p. Kuczkowski wygłosił wykład swój metodą po- 
jrną, każdemu zrozamiałą. Jak nam powiadano było blisko 
ałodych i starych obywateli na owym wykładzie, a będzie 
iładów tych jeszcze przynajmniej z osiem co niedzielę od go- 
i; 5 z południa. Oby za przykładem panów Kuschke i Kuez- 
nkiego poszli i inni obywatele w innych miastach i miastecz- 
4; również i pauowie nauczyciele miejscy, gdyż oświeciwszy 
i podadzą mu wskazówkę przestrzegania interesu swego w ku­
li i sprzedaży i oddalą od nich niepororumienia i straty, 
ire z niewiadomości powstzć muszą i powstaną.

Z prawdziwą przyjemnością dowiadujemy się, że w Koźmi- 
riuicyatywy pewnego młodego obywatela, zawiąże się a może 
¡ot zawiązało, towarzystwo tamtejszych przemysłowców p.1- 
!h, Szczęść Bożel Koźmin, jak się zdąje, będzie pierwszem 
litem w powiecie, które wstąpi na drogę podtrzymującą pr.e- 
lil i moralność.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
* TjKodnlka Wielkopolskiego No. 85 wy-
z druku i zawiera: Poliści, Polanie i Wielkopolanie 

przed nastaniem Polski. W. A. Maciejowski. (Ciąg dalszy). — 
Historya siwego włosa. Powieść Władysława Kozińskiego. (Ciąg 
dalszy.) — Toast na cześć Wielkopolski, wiersz Kornela Ujej­
skiego. — Z piśmiennictwa politycznego. Dr. Libelt. — Kores­
pondencya ze Lwowa. — Przegląd literacki: Bank zabezpiecze­
nia na życie dra Rejewskiego — Wycieczka do Saskiój Szwaj- 
cary1 przez Hr. ca Lodowej Turni. — Pokłosie. — Skrzynka do 
lastów. — Ogłoszenia.

szedł

— U A. Hirschwalda w Berlinie wyszły prace dr. 
J. Zlelewlcza „Ueber die congenitale Luxation der 
patella,“ tudzież Ueberdie Amputation des penis 
mit der galvan ocaustis chen Scbueideschlinge“ prze­
druk z Archiw fttr klinische Chirurgie T. XII.

_ * P_p. Gebetner i Wolff w Warszawie, własnym na­
kładem wydają wszystkie prace dramatyczne Aleksandra 
Fredry (ojca). Nakład ten będzie znacznym, bo każdy tom 
w dziesięciu tysięcach egzemplarzach. Cena nader dostępna — 
jeśli informacye nasze nie mylą nas, to cena każdego tomu na 
Wielkie Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie wynosić ma 
10 sgr.

— * Sobótki wyszedł z druku No. 35 i zawiera: Po­
wiastka z roku 1795 przez Paulinę z L. Wilkońską. — O prze­
znaczeniu kobiet. — Nie dmij ie wichry. Wiersz Aleksandra Fr. 
— Pogadanki o przemyśle i przyrodzie. — Najważniejsze 
mementa z dziejów architektury. — Międzynarodowa wystawa 
w Londynie. Dział szuk pięknych. (Z ryciną). — Przyczynki 
do wspomnień Ewnni czyli Adam Mckiewicz we Włoszech. — 
(Ciąg dalszy). — Szarada. — Korespondencya Redakcyi.

Przegląd
pnybywają.cych i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

Trzemeszna.........
Wrześni..............
Wagrówca............
Krotoszyna..........
Obornik................
Ostrowa............ ...
Cylichowy............
Gniezna................
Strzałkowa (Słupcy)
Gniezna................
Kurnika...............
Wągrówca............
Pleszewa..............
Skwierzyny n. W.,

godz. pora
dnia.

po
poł.
wie­
czór

Do

Skwierzyny...
Pleszewa.......
Wągrówca....
Gniezna........
Kurnika........
Strzałkowa...
Gniezna........
Obornik........
Krotoszyna..
Cylichowy....,
Ostrowa......
Wągrówca..
Trzemeszna.,
Wrześni......

godz.

Plan jazdy
przybywających do Potnania pociągów.

W kierunku z Stargardu
Przybywa

do

furt-kićj 160 loteryi miejskiej wyciągnięte zostały następujące j 
większe wygrane:

A- Wygrane po fi. 1000—20,000.
No. 6819 flor. 20,0l0. No. 9397 fi. 4000. No. 25,291 fi.

2000. No. 1773 fi. 1000,
B. Wygrane po fi. 100 400.

Flor. 400 No. 3751. 7253. 11,470.
Flor. 200 No. 4650. 7684. 7925. 8705. 12,815. 20,049. 
Flor. 100 No. 53. 80. 776. 1870. 2933. 5170. 6963.

8188. 11.510. 11,807. 15,503. 15,773. 17,448. 24,468. 25,425. 
Inne mniejsze wygrane przejrzeć można w kantorze lote­

ryjnym Wilbelmowski plac No. 17.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 sierpnia.

Mielęcki z Nieszawy, Kaczmarkiewicz

rano

po
poi;

wie­
czór

Wrocławia.
Odchodzi.

delda wrocławska 25 sierpnia 
Żyto: per 2000 fnL późniejsze termina wyżćj;_ na sierp.

i sierpień-wrzesień 47'/, tal. żądano, wrzesień-październik 47 
—%—%, październik - listopad 47’/*—48 płacono, listopad- 
grudzień 48 tal. płacono i żądano. Pszenica: na sierpień 71 
tal. żądano. Jęczmień na sierpień 42% talara żądano. 
Owies na sierpień 41 tal. żądano, wrzesień październik 39 
tal. płacono, kwie.cieńmaj — tal. Rzep aa sierpień 108 ta­
larów płacono. Olój rzepiowy wyżej; w miejscu 13’/« taL 
żądano, na sierpień i sierpień-wrzesień 13’|„ żądano, wrzesień- 
październik 13'/, płacono, paździer-nik-listopad 13*|* tal. żądano. 
Okowita: stale; per 100 litrów po 100% w miejscu 17’/* taL 
żądano 17’/, tal. płacono; na sierpień i sierpień-wrzesień 17*/* 
tal., wrzesień-paździer. 17’/, tal., padziernik listopad , kwie- 
cień-maj 17’/* tai. płacono.

(m.) Bnin, 23 sierpnia. Niedzielne posiedzenie Towa- 
jtwa ¿Przemysł, zagaił prezes odczytaniem kilku ustępów 
izieła SmileŁa „Self-help“, esóm niezmiernie zainteresował słu- 
itiy. Następnie ogłosił rezultat zebranych wiadomości statys- 
mych w Bninie, w Kórniku bowiem zebrano je dopiero mię- 
I szewcami Pokazało się, że Bnin przerabia surowych mate- 
tów przeszło za 15,180 tal. 1 tak 36 szewców, pomimo, że 
podejmuje tylko reparacye, wyrabia skór za 5200 tal., ku- 

’■ ierzy 11 wjrabia rocznie do 12,030 skórek, na które wydają 
‘ mzło 7000 tal. U kowali, którzy po części dostają żelazo na 
!■ ' nówione roboty, własne wykłady obliczyć się nip dają; węgli

i faakowoż potrzebują oni rocznie za700 tal. Stolarzy mamy 3 
7 ijrabiają najmniej za 1000 tal. desek; tyluż stelmachów, któ-

I potrzebują różnego drzewa za 1200 tal. Dodać do tego 
10 tót piekarzy, rzeźników, kramarzy i szynkarzy a zdziwimy się

Ibzjecznj procent opłaca nasze miasteczko od własnego kapitału 
lij pracy.

Czasopism polskich zaabonowanych jest w Bninie w ćwierć- 
aa bieżącóm: Dzień. Poznańskiego 3 egzemplarze; Orę- 
iisika 4; Przyjaciela Ludu 8; Tygod. Wielkopol. 
Przyjaciela Dzieci i Młodzieży 2; Sobótki 3; Ty- 

•dnika Katol. 1; Ziemianina 1. Nadto członkowie Tow. 
r. Sin, mają sposobność korzystania tak z pism trzymanych przez

Pociąg osob. 1-4 kl. rano o god. 4 m. 54. 
Pociąg mioss.2-4 kL - - 7 m. 31.
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 3 m. 54. 
Pociąg mięs«. 2-4 kl. wiec«. - 8 m. 42.

W kierunku z
Przybywa.

Wrocławia do

Pociąg mięs«. 2-4 kl. rano o god. 8 m. 13. 
Pociąg osob. 1-3 kl. - -lim. 4. 
Pociąg mięs«. 2-4 kl. po poł. - 7 m. 20.
Pociąg osob, 1-4 kl. wiec«. - 10 m. 47.

Pociąg osob. 1-4 kl. rano o god. 5 m. 4. 
Pociąg mięs«. 2-4 kl. - - 8m.I4.
Pociąg osob, 1-3 kl. po pob - 4 m. 3 
Pociąg mięs«. 2-4 kl. po poł. - 7 ni. 48

Stargardu.
Odchodzi.

Pociąg mięs«. 2-4 ki. rano o god. 8 m. 26 
Pociąg osob. 1-3 kl. - - 11 m. 14
Pociąg mięs» 2-4 kl. - - 7 m 44
Pociąg osob. 1-4 kl. wieos. - 11 m.33

Sprzedał konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu na i rzed 

u. ’¡(Sciu Rybakach pod No 6 i 7 położona, 
ł) zamężnej Balbiny Nlklant z Janickich 
“leżąca, która z objętością mórg l„0 na

W srebra, za 
szefei pruski

piękn. śr. pośled.
91—93189177^=84 
90—91(88177—84 

57-58 
39-41 
26-28 
57-61

Na targu

- .. (Pszenica biała 
»a! .. żółta

z Nekli, Kra- 
z J-rzysieki, Żół-BAZAR, 

jewski z Zawór 
towski z Ujazdu.

HOTEL PARYSKI, 
silna.

STERNA HOTEL EUROPEJSki.
Hmze z Lipska.

HoTEL RZYMSKI. Piewkiewicz z Berlina, dr. med. Kętowski 
z Krakowa.

OEHMIUA HOTEL FRANCUSKI. Rożnowski z fam. z Arcu- 
gowa, Taczanowski z Choryni.

HOTEL BERLIŃSKI. Bumiński z Warszawy, panna Kowalska 
z Wronek.

hrabia Potworowski

Rakowski z Miłosławia, Kukomski z Mo-

Wilkoszewski z Magnuszewie,
g %f2yto” 
a ¡Jęczmień 
•g’a [Owies 
g,g (Groch

62—6360 
16—48142 
30-8'29 
67—7364

W tal. sgr. i fen. per 
200 funt celnyc = 100 

kilogramów 
ekna średnia pośled.

tal
7 ÎÏ 'n. tal

7 2
fn t.l

6
fn.

7 7 — 6 29 6 6 20 —
5 _ — 4 23 — 4 18 —
4 10 3 23 6 3 21 —
4 8 _ 3 26 - 3 22 —
5(12 — 4|22 4 15 6

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

Towar piękny 
Ul &. 
11 7 
10 20

średni pośled.
ul
10
10

8

fn. Ul 
9

fn.
6
6

17

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— ♦ Mąka. Berlin, 26 sierpnia. Mąka pszenna pr. 

100 kilo netto, nr. 0 10’ 9% taJ. nr. Oi 19%—9 tal. rżana
nr. 0 7’.-,-’/, nr. Oi 1 7%-6% tal,

Poznań, 27 sierpnia, 
tal. ’/,., mąka rżana nr. 0 
akcyzy.

Mąka pszenna nr. 0 i 
i 1 3’/,—4 tal. płac, za

1 4»/, -
cent bez

Wl&domoió kantoru loterjjnege S. Litthauera.
Przy odbytóm dnia 23 sierpnia rb. ciągnieniu 4 klasy frank-

Cilełda poznańska, 26 sierpnia.
Wiadomości giełdowe.

Na giełdzie dzisiejszćj nie zawierano interesów.

&lelda berlińska, 25 sierpnia.
Tendencya giełdy pozostała dziś ta sama co przez cały 

tydzień: usposobienie jćj stałe, bez ochoty do zawierani inte­
resów a obrót mały.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4’/,%) 99’/,pł. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi. pstwa (3%)j 85 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 125 płac.

List- zalt.; Zacbod.-prusk. (3%) 80 żądano, dto (4%) 
89 płac., dto (4’/,%) 96 płac. Pozn. nowe (4%j 903/* płac. 
List. rent. Pozn. (4° o) 93’/, płac. Prusk. (4%) 93 płac.

Walory zagranioz.; Austr. rent. srbr. (4%) 57’/« plac. 
Rent, papier. (4 /„%) 49’/* płac. Losy z r. 1854 (4%) 79 płac. 
Losy kredjt. z r. 1858 101’/, płac. Losy z r. 1860 5%) 86 
płacono. Losy z r. 1864 (4°/0) 78 płac. Rosyjska pożyczka 
prem. z reku 1864 (5%) 130’', płacono. Roayjska-polska
oblig. skarb. (4%) 71’/« plaeono. Polskie certii. Lit. A. po 
300 złp. (5%) 93’/. płacono, dto cząstki po 500 złp. (4°'o) 
101 ’/, płacono. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4 /0) 70’/, 
płc. Listy likw, 59’/e płac. Włoska poż. (5°/o) 583/« płac. 
Rumuńska poż. (8%) 87% płc. Rumuńskie oblig. zej. (7’/,%) 
42%—p/, płae. Turecka pożjcz. 45’/« płacono. Amer. poż. 
(6%) Oe^plac. Akeye kolei żeiaz. Kol. mind 162’/8 płac. 
Galic.-Karóla Ludwika 04’/,—’/, płaceno. Austryacko-rrancus. 
212’/*—11’/* płac. Warszaw.-wiedeń. 78V„ płac. Biast itd. 
Austrjac. kredyt, niob. 159’/,—8%—9’/«— 8’/8 pł. Poznańsk. prow. 
115 płc. Szląsk. stów. bank. (4%) 129% płacono. Certy! bip. 
Hubnera (4’ ,°|„) 99% plac. Hausem (4’/,%) 95’/, płac. Benkel 
(4’/,%) — żąd. Meining. (4’ ,°|0) — plac.

Kurs gotówki 1 pap. plon Frdr. pruskie 113% płac. ldr. 
110’/, żąd., suwereny 6. 21% płac., nap. 5. 9’/, płac., półimper. 
5. lóżad., doli. 1. 11’/,płac. Złota w sztabach funt celny 459 
płac. Srebra funt celny 29. 18 płac. Zagraniczne bankn. 99’, 
płacono. Austr. bank. 82’/* . płac. Rosyjsk. bankn. 80 płac. 
— Dyskonto bankowe 4

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 58—77 tal. wedle ja­
kości żąd.; per 1000 kilo na lipiec-sierpień 78, sierpień-wrze- 
sieó 75, wrzesień-październik 73’/,—74’/,—74, paździer.-listopad 
72%—73’/«, listopad-grudz. 71’/«—’/« tal. płacono. Zyto: per 
1000 kilo w miejscu 47—53’/, tal. wedle jakości żądano, stare 
50-51 z kolei, nowe 517,-52’/, tal. z kolei płacono, na li­
piec-sierpień i sierpień wrzesień 50’/8—%, wrzesień-październik 
i październik-listopad 50*/,-%—%, listopad grudzień 50’/*—%— 
% tal. płacono. Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 39 
—57 tal. wedle jakości żąd. Owies: per 1000 kilo w miejscu 
31—53 tal. wedle jakości żąd. piękny zachodnio pruski 45, 
niwy szląeki 45—46% marchijski 44, pomorski 45—48 tal. 
z kolei plac., na lipiec-sierpień 44—33%, sierpień-wrzesień —, 
wrzesień-psźiziernik 43—’/* tal. płac. Groch: per 1000 kilo 
do gotowania 52—61 tak, na paszę 44-51 tal. Rzep: per 1000 
kilo w miejscu 106 — 116 tal. Rzepik: 105—114 tal. Olój 
rzepiowy: per ICO kilo w miejscu 28’/, tal. żądano, na sier­
pień 27*/,,—28’/,. sierpień-wrzesień 27 ta!., wrzesień-paździer- 
nik 28-27•’/„—28 tal. plac. Olój lniany: per 100 kilo w 
miejscu 247, tal. Olej skalny: per 100 kilo w miejscu 13’/, 
tal., na Siemień 13 tal., sierpień-wrzesień 13—12”|„ tal. płaco­
no. Okowita: per 100 litrów po 100°/,,=10000% w miejscu 
bez beczki 18 ta’. 14sgr. płac., ze śpichrza 18 tal. 7-11 sgr. 
płacono, na sierpień i sierpień wrzesień 18 tal. 5—10 sgr., 
wrzesień-październik 18 tal. 1 do 10 sgr., październik-listopad 
17 tal. 18—20 sgr., listopad-grudzień 17 talarów 14 — 16 sgr. 
piacono.

Podpisana Ekspedycya przyjmuje przedpłatę na
Portret

litografowany naturalnćj wielkości popiersiowój

Mikołaja Kopernika
podług

R. Cihirlandajo
rysowany przez

T. Maleszewskiego.
Cena 2 talary.

Po wyjściu cena znacznie powiększoną zostanie.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

Szanownym Paniom Poznania 1 okolicy polecamy
Zakład nasz wyrobów wszelkich wy­

praw w bieliz nie,
jako to: koszul damskich najnowszych kroi, najrozma­
itszych negllżón-, spódnic, bluz, staników bia­
łych itd. koszule dla Panów, bieliznę dla 
dzieci każdego wieku, wszystko jak najprędzej podług życze­
nia i po umiarkowanych cenach; na żądanie posyłamy różne 
próby i modele do przejrzenia. NTajwiękaze wyprawy 
w 14 dniach wykonane być mogą. Pracując same przez lat kilka 
w tym zawodzie, usiłujemy zawsze z postępem czasu i mody we 
wszystkióm zadość uczynić. Gotowa bielizna, płótna 
wszelkiego gatunku, ozyrtlngl, szyfony, piki, wallay 
w składzie naszym zawsze na pogotowiu po cenach fabrycznych 
— a że właścicielki tego zakładu Polki, przeto ułatwia się 
wielce korespondencya i porozumienie z łaskawemi Paniami. 
Listy prosimy przesyłać na następujący adres:

Panny lladasz,
Bi No. IschofstrO, III. piętro w Wrocławiu. [4339]

Dyskrecja w obec pablicznoścl.
Często ebee się ogłosić jakąkolwiekbądź ofertę, podanie lub inny 

wyraz woli, obawia się przecież, z powodów łatwo odgadnąć się 
dających naruszenia dyskrecyi. Firma renomowana „Kudole 
Mosce“ w "Wrocławiu, zyskała sobie opinią zaszczytną, ża 
wszystkie tego rodzaju przesyłane jćj bezimienne obwieszczeniy 
umieszcza przy najsnrowszćm zatajeniu nazwiska mocodawcę 
w każdej dowolnćj gazecie i że listy w skutek tego nadchodząc- 
bez otworzenia i obliczenia prowizyi przesyła bezzwłocznie bez 
imiennemu inserentowi.

Jakićm zaufaniem powyższa firma cieszy się jnż u publi­
czności, dokumentują dostatecznie łamy inseratowe dzienników, 
które codziennie obejmują wielką ilość anonsów, w których po­
wyższa firma bywa upoważnioną do przyjmowania ofert.

Walne Zebranie To­
warzystwa rolniczego
dla powiatu Inowrocławskiego od­
będzie się w Inowrocławiu

budynkowy, z wartości użytku na nS«tł*|£ dnia 1 września 
!50 tal. podana, sprzedaną być ma w celu ” PI«|ICK. Unia i WI *v ------------- !rb Q godz 12 wpoł; wioijaiu r.

wszystkichIiymosowego wykonania drogą sńbhastacyi 
niecznój (3599)

* wtorek dnia 8© wrze­
śnia rb. przed południem 

a, o godz. 9
lokalu tutejszego królewskiego sądu po-

‘ ’iitowege w pokoju pod 13.
, , Poznań, dnia 12 czerwca 1870.

Królewski sąd powiatowy.
¡T Sędzia subhastacyjny.

Ryli.
Q. -------- *
- leżnia do handlu żelaza poszukuje oa 

października r. b.
M. Lełimon

Wituskiego, na które 
uprzejmie zaprasza

Dyrekcya.
(4516),

Biegłe szwaczki do 
bioliacny znajdą, stałe zatru­
dnienie w fabryce bielizny
A.z PawłowskichKanfmann 

Sapieżyński plac la.

Dnia 1 wraesnia rb.
rozpoczynam w Gnieźnie knrs tańca. Bliż­
szych szczegółów zasięgnąć można w księ­
garni P. Langiego tamże. (4591)

Rockacki, metr tańca. :
Wielmoż. Dr. Gąsiorom «kleniu 

najserdeczniejsze dzięki za wyleczenie mnie 
z nader ciężkiej choroby (4588)
Jnlianna Mapierhowsfea.

Księgarnia
Tytusa Daszkiewicza

w IPojRuaniw
odebrała i poleca

Orut biały
do różańców, krążek większy po 22’/2 
sgr., również i krzyżyki i serca do pa- 
ciórków używane._______ [4603].

Zakład litograficzny
handlu

Antoniego Rosę
w Poznaniu w Bnznrze

przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
ten wchodzące. Rejestra gospodar­
skie i książki kontowe ma zawsze 
w największym wyborze. [41/2]

Suhjeiił, Polak, wyuczony branży cy­
gar i tabaki, w prowadzeniu książek biegły, 
obecnie czynny, umiejący dobrze po niemie­
cku, w posiadaniu najlepszych zaświadczeń 
poszukuje od 1 października r. b. stóso- 
wnego miejsca. Kask, oferty sub H. P. 
V. 194 7 piste rest. Poznań. 4t89)

(wIBHTIHT, śwwiad£
zaopatrzony, przysposab. chłopców do śred. 
klasy gimnaz., (muzykalny), poszukuje od 1 
paździer. rb. miejsca. Listy sub B. R. 100paździer. 
poste rest Jarocin. (4593)

¡1371.] w Kościanie.

Osiedliłem się w Ostrowie.
Di. Ant Broekere,
karz praktyczny,

szer
chirurg i aku- 

(4596)

Bank hipoteczny
w Melniniten daje na miejskie i wiej 
skie posiadłości pożyczki wypowiedzialne 
niewypowiedziane z asnortyzaeyfł wa­
lutę w gotówce al pari. Bliższych szezegó- 
łów udziela upoważniony przez jeneralną 
ajenturę (4246)
Julian. TŁeiołistein, 

Poznań, Hotel de France.

Pomocnik handlowy
władający obudwoma językami kra- 
jowemi, obeznany z handlem win, 
znajdzie zaraz lub od św. Michała 
umieszczenie u (4592),

A. Cichowicza.

Tygodnik Wielkopolski
rozpoczął druk ciekawej powieści Hładysława SiOZin- 
Sltiego* autora „Pierwszych Galicyahów“ p. n.

Historya siwego włosa.
Tygodnik Wielkopolski prenumerować można na wszystkich 

urzędach pocztowych, w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego i w księ­
garniach pp. J. K. Żupańskiego i J. N. Kamieńskiego. 
Przedpłata kwartalna wynosi dla miejscowych 15 sgr. a dla zamiej­
scowych 18 3L sgr.

Redakcja Tygodnika Wielkopolskiego.

Toszukuje się od Igo paździer­
nika nauczycielki, Polki, 
biegłej w muzyce, z wykształce­
niem stósownóm do ukończenia 
edukacyi panienek Adres Kret- 
ków pod Żerkowem. (4583),

Organista, zdatny i mo- 
ralny, może znaleść natychmiast 
miejsce w Czerminie pod Ple­
szewem. ________________ [4584].

Pomiędzy Murowaną Gośliną a Rogoźno m 
w Długićj Goślinie przy szosie, jest doan 
ząjezdny z szynkiem, 8 mórg łąki do­
brej i 7 mórg dobrój roli do wydzierżawie­
nia od 1 października r. b. O warunkach 
u Esmana ul. Jezuicka No. 111. (4557)

Odpowiedz. t
Na anons z dnia 19 bm. dotyczący sprzę 

tu w godzinach popołudniowych w niedziel 
i objętój min obrazy mego zawodu w pi­
smach publicznych zanióałem już skargę 
i nie omieszkam rezultatu jćj ogłosić w Dzien­
niku. (4586)

Spławie, dnia 25 sierpnia 1871.
Tepper,

inspektor gospodarczy.

Losowanie dziel aely styczny eh
na rzecz ogólnego niemieckiego zakładu inwalidów

<5 . .. ,    knmtinikacvi. za naiwyższćm pozwoleniem naIMbtota .ctUo . .tutek .pAinloucgo przjb,™ d.I.l dl. » krtl. P«!«™ kr,..tatów,w, .powodow.«« pwr.aoi.o. km.mik.ojl, .. u.mżtóm po,..l«u»m

dziesi fl września l@ól roku.
<W»d.i lui. po 1 Ul. powierz,lito, h.odl.r.owi hurtowo»« Alb. Kowal w Blonaehluiu. Dl. handlu k.ljg.r.kiogo i .rt,.t,e.uego podjgl »« tprted.ż, lute,»., h.udel .rt„t,c.u, rielsohni.lin

Mo..ohiu»«i,po.monachijskie Stowarzyszenie artystów.
ZARZĄD.

Profesor H. Hnoil. Wagner, sekretarz.

Na W. K>. Poznańskie w Królestwie Prnsktćm przyjęli następujący panowie składy główne, do których zapytania i zlecenia łask, przesyłać należy 

Monachium, w lipcn 1871. _ „__ m t „ Miod^rzeczn. — Dr. A. Bc kert
Panowie Gnataw V6tzke w Bvdffoszczv. — Ikker, k............-knmelarz w Pile.

Skład centralny
Alb. Roeal* handlarz hurtowy. [3963]



I? fe,
Biuro stręczeń

guwernerów, guwernantek 
i bon Francuzek 

Pani JZaleslilej,
dawnśj uczennicy Hotelu Lambert w 
Paryżu, rue Brochant 11 (Batignolles)

Obecnie dostać można guwernerów, 
guwernantek i bon za niższe jak przed 
wojną, wynagrodzenie.

Egzaminowana nauczycielka,
biegła w muzyce, poszukuje umieszczenia 
od Igo października. Bliższa wiadomość 
w eksped. Dzień. [4385],

2¥auezyclell&a. Polka, muzykalna, po­
szukuje miejsca, do dzieci początkujących. 
Bliższa wiadomość w eksped. Dziennika Po­
znańskiego.___________ [4545]

Opieka., ratunek w ©ho- 
Jerze !

Wolfsohna Bazar
ul. Szeroka ]%’o. i. 

poleca swój bogaty a&ląd trzewi litów 
i butó»' nsjwyborniejssej roboty po do­
stępnych cenach. (4582)

Trzewiki dla dzieci
kszym wyborze.

Wolfsohna Bazar,
ul. Szeroka 1.

najwię-

na kapelusze jako 
poleca

i na kokardy 
[4590].

M. Zadek nił.
Nowa ulica 4.

Lombard 
J.Bondrégo

w Poznaniu, (Chwaliszewo 39)
»

Poznaniu, (Chwaliszewo 39) 
wypożycza na fanty pieniądze i przyj­
muje takowe na przechowanie po 6 od sta. 

14602.]

Z powoda przeprowadzenia się
całkowita wyprzedał

| lewarów łokciowych itd., najcięższych 
kołder i serge de Berry po 

[4604/lardzo tanich cenach

Salomon Masur
Wroniecka ulica No. 24.

SB* Od 1 pmźtózlernłka przenoszęskład herbaty
na ul. Wilhelmowską No. 13 obok 
Banku królewskiego. (4601)

F. Dmochowski.

Cygaro

La Preciosa
dobrze odleżałe po 15 tal. 
za tysiąc poleca (4597)

T. Luziński.
Wielkie anana­

sy bez koron polecają

W.F.MeyeriSp,,
Wilhelmowski plac 2.

Stangena 17 podróż towarzyska 
na Wschód.

Odebrawszy już z wielu stroń przyrzeczenia udziału, mamy zaszczyt zapowie­
dzieć niniejszem podróż powyższy. Takowa rozpocznie się dnia 16 października 
rb. i idzie na Wiedeń, Peszt do Carogredu, następnie dalej do Ssnys'- 
ity, Efezu, Redus, Cypru, Reyrutu. Ztamtąd przedsięweźmie’się 
bardzo zajmującą podróż przez Lihanon i Antlllbasuiin do Damiaszlku, 
Tlberyady, jeziora Renezareth, Rapernaum, Nazaretu, §1- 
cisem, Jerozolimy, Retlekem, Jeryebo i Martwego morza. 
Koniec podróży tworzy kraj cudowny pyramid, gdzie S»ort-Sa$d, 
Suez, S&alr® i Aleksandry» zwiedzane będą. Powrót na Moriia. 
Tryest.

Piękniejszej i zupełniejszój podróży do kraju historyi, cudów i bajek, jak ta 
ledwo pomyśleć można, kierować nią tćż będziemy osobiście.'

Trwanie podróży 82 dni. Cena 160 aiapoSoowdortów za jazdę, ży­
cie wraz z winem, przewódzcą, tłómaczami, jaką też wszystkiemi środkami trana- 
portowemi do podróży po lądzie i wycieczek. Prospekty bezpłatnie. Obszerne 
programy 10 sgr. Zgłoszenia do [4580,.

Stangena biura podróżowego
.-(Reise-Bnreau),

Berlin, Marl&gralenstragge 43. 
jako też do Stangena biura anonsów, Wrocław, 

Karlsstrasse 28.

Uniwersalne koiły parowe
do

prania bielizny.
w

razowém użyciu
W W. Ks. Poznańskićm do nabycia przez

Przy użyciu mydła i wody można 
za pomocą tego kotła w dniu jednym 
tyle wyprać bielizny, ile doskonała pra­
czka w czterech dniach dostawić jest w 
stanie.

Bielizna nie psuje się wcale, jak to 
ma miejsce przy praniu jój ręką lub ma­
chiną do prania.

Oszczędzone paliwo, czas oszczędzony 
i inne koitzy-
&ei opłacają cały aparat już po kilko -

A. z Pawłowskich Kanfmańn
fabryka bielizny

Fezoaii, plae Sapieżyiiski ta.

BMWVJ
k Cierpiącym na nerwy i cho- 
|P rym na żołądekKw

w Berlinie.

W roku 1866 obroniłem i uratowałem od 
ćho’ery przez znany mój śr; dek wiele ty 
sięcy ludzi. Jeżeli takowy jest' przy ręku 
zaraz przy pierwszem pojawieniu się choro­
by, jeżeli zaraz wewnętrznie i zewnętrznie 
użytym być może, to nikt nie umiera." Całe 
nawet wsie ocalone przezeń zostały.

[4587], Ute. Ns-tseb, Drezno,
Ammonstr. 30.

Dominium Guiwke pod CrSSlOiSeiH potrzebuje zaraz 
kawalera,

któryby się ogrodem i polowaniem 
trudnił. Osobiste przedstawienie 
jest konieczne. . (4599),

wólkę choleryczną
uznaną wielokrotnie za skuteczną-^iĘg 

V, butelki po 10 sgr.
1 4 butelki po 6 sgr. 

polcea [4594.]
MartWÎg EiAtlS,

74 św. Marcin 74.

Dr. Stoughton’s
Elixir de Sellerie

OSF*

a la Vanllie
«$««?«• tikier 

stntotey.
Wj.ćwBleJs»y środek prżsehr im- 

8S|ł- poieacyi.
E*Sr«j|Łf<BiłśM<e d&aiimią&y 

teylyte tego eliksiru złożonego z 
najóstatniejszśj. koncęntiacyi selerów 
w połączeniu z ińiiemi wspóldziałąją- 
cemi we^etabilianii, na cały organizm, 
mianowicie na ntoeso
Wy i płciowy wywołał u wielu 
tysięcy osób obu pici, wpływ ńajaba 
wienniejszy. I91io&»ieiic«n si- 
tn tatę&hn i pełnźu wracają 
przy użyciu tego eliksiru ńawet n 
aaojstnrseyclt osób, czego- 

dowodem niezliczone uznania. Cena 
butelki wraz z przepisem użycia, ob 
jaśniającym to vcs&ystfio tóii’- 

tal. 1, ’, butelki 15 sgr. bo 
nabycia na i BPriesy
u impcrtera BB. Bj. Bioctswtaatas 
Wrocław, Buttnerstrasse 7. Skład 
jeneralny dla obwodów rejencyjnych 
poznańskiego i bydgoskiego u panów 
Błraci iWiei/te w Posmw» 
ssź*e. Składy u pp.
Appla, A. Cicfiowićsa. J. 
Ań Bjcityebm i BB. Sna. 
stern (.305fjj

Slastrjg yfelwnie Galène |

!e:zy bez bólu w trzech énlac-h toa-' 
żdy npływ prostaty ta» powstający 
jak rozwinięty i znnslaSe zastarzałe.

Jedyny Skfisd na Bania:
Franciszek Sch warziose,

Lefpzigerśtraśsę 56.
Cena butelki wraz z przepisem uży­

ci?. 2 tal. [42 8|

mineralne

Bobra wlejilile
kałdćj żądanej w-elkoóci w W. Księstwie 
Poznańskićm dobrze położone, wzkszuje do 
kęr.'.yśtaego naoyęia (3.971)

Gerson J2 recki 5.

Magazynowa u!. 15 w poznmiu.
Papilarnie zabezpieczone fei- 

potefei' każdej wysoko­
ści na dobrach rycerskich loko 
wane kupuję każdego czasu po naj- 
mierniejszych cenach. (1730)

W Poznaniu, ul. Wrocławska 18.-

z węgla z kości resp. popiołu z 
kości z król, pruskiej chemicznej 
fabryki w Schoenebeck poleca jak 
najtaniej z tutejszego, sl-ładu

JL Hrweger.

4274] Poznań, Fryderykowska ul. 32a

IPoBBSoeoSkowi kaistólowe,,. ;/,t 
iznanemu’dokîadnie z prowadzenie® k,’1' üiBist 

żel: i' kores onrtćnćyą wskąże; miejsc» j* 
Za¡ alowskj w JPoznn.niu, (4560)

Mechado 
fliechy do mąki'

, ro<

zwebchowe i płócienne, w dobrym 
gatunku sprzedaję tanio (453i?

>. Beiznw
Skład płótna i bielizny.

.»i»*

Dnia 6 wrześniu ńrbb. p0 
łudniu o 3 godiffie sprzedaw 
będzie stowarzyszenie akcyjne miś. 
dzychodzkiego Towarzystwa gospo, 
darczego na dziedzińcu stańniny!°° 
krajowój w Sierakowie 60 ile J JS 
żna najlepszych litewskich Jdacze^ 
wszeikiói maści:. Dńia, 4 wrześnipet 
r. b. obejrzeć już tani będzie ®0 
żna te kłaczki. (4'[ gy j m*1*
podp., Radzca ziemstwa Sand^.’5| 
Właściciel dóbr rycersk. Baratip 
Pastor H a r t n i c ,k. Koniuszy kra,

c fCj.

ïb«W iqiF ye

interes machino wy i komis yiny (ka‘
»rey

.are’

13. Bch>©i&itesr Stadtgrata,
poleca najwyborniejsze machiny zgwaruncyą- i przy najlepszych roieceniarh.«

bysgo' & Sonśł podające jak największą doskonałość, trwałoU 
czysty on-łot, zboże zupełnie na targ zdatne, dowolne sortowanie i Wirfwl ® 
oszczędność paliwa. .

. Hunta wytrzęsacze koniczyny, drille i wszystkie 
cniny agronomiczne, wagi itd.

Jeżewie. U'. . v„.
Dnia 1 rstetSiiia rozpoczynam śpjrzódaż moich 

SSBLFślJlÓtl7', które dają czesankę (pochodzenia ma­
tki Klepenow, tarany zaś Saatel,] po stałych cenach 
od 25 do 50 tal. Pojazdy za poprzedniem zamówie­
niem będą w Łabiszynie i Barcinie,

(4271) Z uszanowaniem
lafeg aa»!®.

prawdziwe : Eger Salz, Ertś Kessel i K/i.hn- 
eben, Bilin, Karlsbad Mühl i Sciilesą, Iwo­
nicz, Kissingen Raki czy, Marienbad Kreuz, 
Seitens, Schwalbacb, Plunyady, Vichy i Wi! 
düngen także sole rozmaite do kąpieli po 
lecą ' (4362)

J. JtsgiefsM W Rynki) 4ł

Do liweranta nadwornego pana Jana Kolia „
Berlin, 13 maja 1871. Żona moja, od lat wielu cierpiąca na ner­

wy i żołądek, używa pańskiego piwa zdrowia z wyskoku słodowego z wi­
docznym skutkiem Cierpiąca ludzkość niechaj będzie wdzięczną wyna­
lazcy tego piwa, że jój dopomógł do podobnego środka leczącego. 
Ransc, sługa w tajnej kancelaryi urzędu jeneralnego pocztowego. —- 
Proszę Pana o przysłanie pańskiej słodowej czekolady zdrowia No. 1 za 
dołączone pieniądze. Łrlgm&st», nadlekarz w Poczdamie. — Pań­
skie stotSwwe 8ł»j"5»jel8i.l piersiowe były skuteczne przeciw 
kaszlowi. V, v»ra Baranyay w Pilznie. |4579j

Skład główny w Poznaniu u S^less-
«pp, Rynek 91 i iFren&el i Wrocław-
ska ul., skład uboczny u J?,■B w Nakle, u .«/. ^1. w Bydgoss-■B Czy’ G w Nowymtoifayślu,BB u O. w Śremie, u wdowyB SiUniS W Książu, u iWc/ggste w. Swa-

1'^H rzędzu, u ekspedyenta poczty ¡SHitscEsSec v/ Borku 5

li

s I
I
I

Główne Stowarzyszenie agronomiczne w obwodzie rejencyjnym poznańskim urządzi w połącze­
niu z Stowaryszeniem centralnem dla obwodu noteckiego w naojii »’olc?x 
w mieście (PoziEioiiiii

Wino Sliery, 
Maderę. Port­
wein i francu­
skie wina po cenach 
umiarkowanych poleca (4598)

T, Luziński.

B

h dla
u .WorCîfÂi« MUSsowskiego w Czerniejewie. —_

^osP°(lai'stwa polnego i leśnego, rzemiosł i przemysłu
połączoną

tną
mda
tał.
anty
sto

C
¡tac;
KÏ

Allen, welche Annoncen międzynarodowym targie^jföbiöißföO^äSÄ
' - / ■' Jhßäorw :Soä’w £Î /-.log o

in einer oder mehreren — in hiesigen oder auswärtigen Zeitungen zu veröffentlichen haben, offe- 
riren wir,

wenn sie Mühe und Nebenkosten sparen wollen,
die Dienste unseres weitverzweigten Institutes, welches, von Autoritäten aller Art begünstigt, stit 
vielen Jabren sich zur Aufgabe macht, dem inser renden Publikum die Sorgsamste Ausführung aller 
Aufträge zu sichern und gleichzeitig durch Regie, Pachtverträge und Monopole in der Lage ist, 
angemessene Vergünstigungen zu gewähren.

Haasenstein & Vogler
hat folgende eigene Domicile, welche sich den Inserenten hiermit angelegentlichst empfehlen:

Basel, Irfnrt, Bamaover,
Berlin, Frankiert a. RS., Köln a. Bh.,

Breslau, St. Balten, Lausanne,
Chemnitz, Genf, Leipzig,
Danzig, Balle a. S., Lübeck,

Dresden, Hamburg, JBüncben,
Reprageotatlou an anderen Plätzen des In- nnd Auslandes durch

Börnberg,
Frag,

f.R; .

Wien,
Ziiiicii,

zahlreiche Locai-Agentnren,

Oaasenstein & VogjBer,
vkiiiioíieíMi-14xpeditioii.

.fill

wfśelgtmi
Lubo wystawa przeznaczoną jest głównie dla hodowników i producentów prowincji poznańskiej, 

to jednak i hodownicy i producenci sąsiednich prowincji nie m&ją być odpychani i równe im nadane 
do premii itd. prawa jak pochodzącym z prowincji poznańskiej. Dla handlarzy przeznaczony jest 
targ na bydło rozpłodowe i machiny, na którym nie ma premii. Co do wyścigów ogłoszone zostaną 
niezadługo potrzebne szczegóły. Wszystkie zgłoszenia i zapytania przesyłać należy dp podpisanego do 
Dombrówki nad koleją marchijsko-poznańską. * (4136)

r

Prezes fconsitetss wystawy
vim Temjieilwff. >• A.

Rozpisana 
przez

wrocławskie stowarzyszenie agronomiczne
orka parowa o fflagrody^

odbędzie się dnia ¿5 wrześriia b. w

Beäilero
pod Wrocławiem od 9 godziny z rana do 4 ^odz. po południu.

Bilety po i tal. są do odebrania w tntejszein biurze ceis&raSisesrs sto­
warzyszenia, $alvatorplatz S, na parterze, lub na miejscu orfei 
przy kasie. (4581)

.. ...................

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbaeha w Poznaniu. T H1*
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